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  Rozdział 1


  Fo­to­gra­fia w te­le­fo­nie ko­mór­ko­wym nie ma wie­le wspól­ne­go z praw­dzi­wym ży­ciem. Edie przy­po­mnia­ła so­bie ry­su­nek z książ­ki do fi­zy­ki, po­dob­ny do tego, któ­ry zdo­bi okład­kę al­bu­mu Pink Floy­dów – wiąz­ka bia­łe­go świa­tła za­ła­mu­je się, prze­cho­dząc przez pry­zmat, a jej od­pry­ski two­rzą tę­czę.


  Kon­kret­nie cho­dzi­ło jej o to, ile spry­tu trze­ba było użyć, by to zdję­cie wy­pa­dło tak znie­wa­la­ją­co po­wab­nie. Sto­jąc w ko­lej­ce przy ho­te­lo­wym ba­rze, chło­nę­ła wzro­kiem jego zwod­ni­czą fik­cję na wy­świe­tla­czu te­le­fo­nu trzy­ma­ne­go w cie­płej, lek­ko spo­co­nej dło­ni.


  Wo­kół niej w rytm prze­bo­ju The Su­pre­mes „Whe­re Did Our Love Go” tęt­ni­ło ży­cie – ro­ze­dr­ga­ny dusz­ny har­mi­der. Tyl­ko w pio­sen­ce wszyst­ko jest za­wsze ta­kie do­sko­na­łe, a ob­raz od­po­wia­da rze­czy­wi­sto­ści.


  Nie­praw­da nu­mer je­den: ona i Lo­uis na zdję­ciu wy­glą­da­ją, jak­by uwiel­bia­li prze­by­wać ra­zem. Aby zmie­ścić się w ka­drze, Edie opar­ła gło­wę na jego ra­mie­niu. Uśmie­cha­ła się ko­kie­te­ryj­nie i ta­jem­ni­czo. On na­to­miast przy­brał ten cha­rak­te­ry­stycz­ny, za­po­ży­czo­ny od agen­ta 007 gry­mas ust zda­ją­cy się mó­wić: hej, ży­cie jest cu­dow­ne, nic się nie sta­ło. Fak­tycz­nie, nic się nie sta­ło.


  Spę­dzi­li ra­zem pięć go­dzin jako czy­sto pla­to­nicz­ny zwią­zek „osób to­wa­rzy­szą­cych” – kon­sul­tant­ka ślub­na za­ży­czy­ła so­bie, by na we­se­le, jak na Arkę No­ego, wszy­scy przy­by­li pa­ra­mi – i te­raz ocie­ra­li się o sie­bie roz­grza­ni, na­bu­zo­wa­ni, w do­pa­so­wa­nych od­święt­nych ciu­chach, któ­re z bie­giem cza­su ro­bi­ły się co­raz cia­śniej­sze, wy­wo­łu­jąc wra­że­nie wzra­sta­ją­ce­go ci­śnie­nia krwi.


  Szpil­ki na no­gach Edie, ta­kie na spe­cjal­ne oka­zje, czy­li wy­so­kie, po­cząt­ko­wo chy­bo­tli­we i uwie­ra­ją­ce, ale do znie­sie­nia, stop­nio­wo po­wo­do­wa­ły ból o wy­mia­rze wręcz mi­tycz­nym. Gdy­by była sy­ren­ką, zrze­kła­by się w tym mo­men­cie swo­je­go ogo­na, a wraz z nim mi­ło­ści księ­cia, by tyl­ko do­stać na nogi coś w roz­mia­rze co naj­mniej trzy­dzie­ści sie­dem i pół.


  Oszu­kań­stwo nu­mer dwa: kom­po­zy­cja ob­ra­zu. Roz­anie­lo­na im­pre­zo­wicz­ka Edie spo­glą­da na świat zza za­sło­ny sztucz­nych rzęs dłu­go­ści wło­sia szczot­ki w za­mia­tar­ce ulic. W ka­drze mie­ści się też góra jej czer­wo­nej su­kien­ki rów­nie tro­skli­wie eks­po­nu­ją­cej kre­mo­wy de­kolt, co ukry­wa­ją­cej brzuch. A ko­ści po­licz­ko­we Lo­uisa są na­wet bar­dziej za­bój­cze niż u bo­ha­te­rów twór­czo­ści Bre­ta Easto­na El­li­sa. Tak to jest, gdy pod od­po­wied­nim ką­tem uj­mie się pod­bró­dek…


  A wszyst­ko dla­te­go, że apa­rat był trzy­ma­ny nad gło­wa­mi, na wy­cią­gnię­cie ręki. No i usu­nę­li, po dłuż­szej wy­mia­nie zdań, pięć mniej po­chleb­nych dla sie­bie zdjęć. Na jed­nym Edie mia­ła wor­ki pod ocza­mi, na in­nym Lo­uis wy­glą­dał jego zda­niem na zbyt wy­mi­ze­ro­wa­ne­go, tam ro­bi­li zbyt wy­stu­dio­wa­ne miny, ów­dzie cień pa­dał nie­ko­rzyst­nie. Okej, na­stęp­ne, na­stęp­ne. Poza, klik­nię­cie, mi­gaw­ka. Do­pie­ro szó­ste zdję­cie mia­ło ja­kiś wdzięk: obo­je wy­glą­da­li nie­źle i było to względ­nie nie­wy­mu­szo­ne.


  („Dla­cze­go te­raz wszy­scy ro­bią do zdję­cia taką minę, jak­by ssa­li cierp­ką śliw­kę?” – za­py­tał tata Edie, gdy ostat­nio od­wie­dzi­ła dom ro­dzin­ny. „Pew­nie żeby wy­glą­dać szczu­pło i ka­pry­śnie. Cho­ciaż to dziw­ne, bo w rze­czy­wi­sto­ści, gdy się ścią­gnie twarz, wca­le tak się nie wy­glą­da”).


  Lo­uis, bie­gły w ob­słu­dze In­sta­gra­ma mi­ło­śnik bar­dzo cierp­kich śli­wek, na­mięt­nie dłu­bał w usta­wie­niach ja­sno­ści i kon­tra­stu.


  – Za­fil­tru­je­my się na amen.


  Wy­brał opcję Ama­ro, dzię­ki cze­mu ską­pał ca­łość w ba­śnio­wej po­świa­cie le­mo­nia­do­wej mgieł­ki zna­ko­mi­cie pod­kre­śla­ją­cej kar­na­cję i bu­du­ją­cej fil­mo­wy, ma­rzy­ciel­ski na­strój. Moż­na by po­my­śleć, że uda­ło się uchwy­cić wspa­nia­ły mo­ment. Ty też chciał­byś tam być. A może nie?


  No i jesz­cze pod­pis. Naj­więk­sze roz­cza­ro­wa­nie. Lo­uis wy­stu­kał: „Gra­tu­la­cje, Jack i Char­lot­te! Cu­dow­ny dzień! Lu­dzi­ska, cie­szy­my się wa­szym szczę­ściem <3[1] #do­bra­na­pa­ra ma przed sobą #wspa­nia­le­zy­cie”.


  Był to głów­nie ukłon w stro­nę po­zo­sta­łych pra­cow­ni­ków agen­cji Ad Hoc, któ­rzy w ele­ganc­ki spo­sób wy­mó­wi­li się od jaz­dy z Lon­dy­nu do Har­ro­ga­te. Nie ma lep­sze­go te­stu po­pu­lar­no­ści niż kil­ka­set ki­lo­me­trów jaz­dy au­to­stra­dą.


  No i po­sy­pa­ły się peł­ne uwiel­bie­nia laj­ki. Je­den za dru­gim. „Ojo­joj. Z was też nie­źle #do­bra­na­pa­ra!”. „W ta­kim ra­zie szko­da, bo je­stem homo!” – od­pi­sał na to Lo­uis. To jesz­cze był­by naj­mniej­szy pro­blem, po­my­śla­ła Edie. Te­raz już wszy­scy za­czną ko­ja­rzyć ją z Lo­uisem i wszyst­kie jego opi­nie będą przy­pi­sy­wa­ne tak­że jej.


  A Lo­uis oczy­wi­ście cały czas pod no­sem psio­czył na całe to „cu­dow­ne” we­se­le ile wle­zie. Edie po­my­śla­ła, że kry­ty­ko­wa­nie czy­je­goś wiel­kie­go dnia, wy­śmie­wa­nie się z tego, jak go­ście je­dzą albo wy­glą­da­ją, jest nie fair. Do­brzy lu­dzie po­win­ni in­stynk­tow­nie to wy­czu­wać.


  My­śla­łem, że Char­lot­te wy­bie­rze coś prost­sze­go, mi­ni­ma­li­stycz­ne­go. Jak na przy­kład Ca­ro­lyn Bes­set­te, gdy wy­cho­dzi­ła za JFK ju­nio­ra. Te krysz­ta­ło­we pa­cior­ki na­szy­te na suk­nię trą­cą Pro­nup­tią[2], nie? Jak to moż­li­we, że ob­da­rzo­na gu­stem ko­bie­ta w sa­lo­nie su­kien ślub­nych tra­ci gło­wę i zmie­rza w kie­run­ku ka­ta­stro­fy ro­dem z Di­sneya? Nie mam już siły pa­trzeć na te bu­kie­ty róż z pe­reł­ka­mi i ło­dyż­ka­mi owi­nię­ty­mi bia­łą wstąż­ką, jak­by je ktoś oban­da­żo­wał. Sko­ro taki bu­kiet mia­ła na­rze­czo­na któ­re­goś z pił­ka­rzy… I nic na to nie po­ra­dzę, ale uwa­żam, że pan­na mło­da z opa­le­ni­zną wy­glą­da wul­gar­nie. Uff, po­cią­gną­łem dwa łyki tego kok­taj­lu, a resz­tą pod­la­łem kwiat­ki. Nie zno­szę, jak sok po­ma­rań­czo­wy ma za­ma­sko­wać naj­tań­sze­go szam­pa­na. Po­patrz na tego di­dże­ja, ma chy­ba z pięć­dzie­siąt­kę. Skąd wy­trza­snął tę skó­rza­ną ma­ry­na­rę? Mu­siał ją chy­ba ku­pić w 1983 roku. Z ta­kim wy­glą­dem po­wi­nien wy­stą­pić w „Top Gear”. Pew­nie bę­dzie w kół­ko pusz­czał „Sex On Fire” gru­py Kings Of Leon albo pio­sen­ki Toni Bra­xton dla wzmo­że­nia erek­cji. Czy we­se­la nie moż­na zor­ga­ni­zo­wać w spo­sób NO­WO­CZE­SNY?”.


  Za­jazd Old Swan[3] w Har­ro­ga­te w isto­cie nie był, co zresz­tą su­ge­ro­wa­ła na­zwa, no­wo­cze­sny. Przy­wo­dził ra­czej na myśl eks­cy­tu­ją­ce sko­ja­rze­nie z miej­scem, gdzie mo­gła się ukry­wać Aga­tha Chri­stie, gdy w la­tach dwu­dzie­stych w ta­jem­ni­czy spo­sób na ja­kiś czas znik­nę­ła. Choć pew­nie nie ma nic eks­cy­tu­ją­ce­go w sta­nie za­gu­bie­nia i nie­świa­do­mo­ści.


  Edie bar­dzo się tu po­do­ba­ło. Nie mia­ła­by nic prze­ciw­ko temu, aby po uciecz­ce z wła­sne­go ży­cia za­szyć się w jed­nym z tu­tej­szych po­koi wy­po­sa­żo­nych w łoża z bal­da­chi­mem i na­roż­ny­mi słup­ka­mi. Fron­ton po­ro­śnię­ty blusz­czem, so­lid­ny wej­ścio­wy por­tyk. Wszyst­ko tu pach­nia­ło świe­żo przy­go­to­wa­nym śnia­da­niem i zmy­sło­wym zbyt­kiem.


  Był upal­ny dzień peł­ni lata. „Po­go­da im do­pi­sa­ła”; w ten spo­sób naj­czę­ściej za­czy­na­no zdaw­ko­we roz­mo­wy o ni­czym. Wiel­kie prze­szklo­ne drzwi baru otwie­ra­ły wi­dok na ską­pa­ne w mio­do­wym świe­tle fa­lu­ją­ce ogro­dy. Prze­peł­nio­ne coca-colą i eu­fo­rią, że wol­no im jesz­cze nie iść spać, dzie­ci w błysz­czą­cych ka­mi­zel­kach bie­ga­ły z roz­po­star­ty­mi ra­mio­na­mi, uda­jąc sa­mo­lo­ty.


  A mimo to było to dla Edie naj­gor­sze we­se­le spo­śród tych, w któ­rych uczest­ni­czy­ła. I by­naj­mniej nie z po­wo­dów, o któ­rych bez prze­rwy ga­dał Lo­uis.


  Za­ma­wia­jąc coś dla sie­bie przy ba­rze, zna­la­zła się obok grup­ki sie­dem­dzie­się­cio-, a może i osiem­dzie­się­cio­let­nich ko­biet ubra­nych jak pod­lot­ki. Do­my­śli­ła się, że przy­je­cha­ły tu na week­end za­ga­dek kry­mi­nal­nych; wcze­śniej wi­dzia­ła przed ho­te­lem ja­kiś au­to­kar ze Scar­bo­ro­ugh.


  Bez­no­ga „po­dej­rza­na” sie­dzia­ła na wóz­ku. Mia­ła na gło­wie opa­skę z piór, owi­jał ją dłu­gi sznur ko­ra­li i boa z bia­łych piór. Przez słom­kę są­czy­ła z ma­leń­kiej bu­tel­ki pro­sec­co. Edie mia­ła ocho­tę ją przy­tu­lić i ja­koś roz­we­se­lić.


  – Ślicz­nie wy­glą­dasz – ode­zwa­ła się do Edie jed­na z człon­kiń gru­py, a ta uśmiech­nę­ła się i po­wie­dzia­ła:


  – Dzię­ku­ję! Ty też.


  – Ko­goś mi przy­po­mi­nasz. Nor­ma! Do kogo jest po­dob­na ta ślicz­na mło­da dama?


  Edie uśmiech­nę­ła się z za­kło­po­ta­niem, jak pew­nie każ­dy, kogo sta­do pod­chmie­lo­nych se­nio­rek pod­da­ło­by uważ­nej ob­ser­wa­cji z bli­ska.


  – Cla­ra Bow! – za­wo­ła­ła jed­na z ko­biet.


  – Ja­sne! – roz­legł się ist­ny chór. – Ach! Cla­ra Bow[4].


  Edie nie po raz pierw­szy sły­sza­ła po­dob­ny kom­ple­ment. Tata mó­wił jej, że ma sta­ro­mod­ną twarz. „Z tym swo­im wy­glą­dem po­win­naś grać w sta­rym fil­mie. Rzecz ja­sna mó­wio­nym. Sta­ła­byś na sta­cji ko­le­jo­wej w ta­kim ka­pe­lut­ku i w rę­ka­wicz­kach – zwykł ma­wiać. – W sam raz byś pa­so­wa­ła”.


  (Edie nie uwa­ża­ła się za aż tak ga­da­tli­wą, po pro­stu jej oj­ciec i sio­stra byli bar­dziej niż ona ma­ło­mów­ni).


  Mia­ła kru­czo­czar­ne wło­sy do ra­mion i moc­no za­ry­so­wa­ne ciem­ne brwi. Utrzy­ma­nie ich w ry­zach wy­ma­ga­ło dość agre­syw­nej de­pi­la­cji, stąd czę­ściej przy­po­mi­na­ły atry­but gwiazd­ki fil­mo­wej niż buj­ne krza­czo­ry. Umiej­sco­wio­ne w twa­rzy o kształ­cie ser­ca i o drob­nych ustach, do­mi­no­wa­ły nad du­ży­mi smut­ny­mi ocza­mi.


  Okrut­ny acz wy­ga­da­ny chło­pak na ja­kiejś pry­wat­ce po­wie­dział jej, że wy­glą­da jak „wik­to­riań­ska lal­ka oży­wio­na przez okul­ty­stę”. Wte­dy zło­ży­ła to na karb go­tyc­kiej fa­scy­na­cji, jaką prze­cho­dzi­ła w wie­ku na­stu lat, ale te­raz wie­dzia­ła, że na­dal moż­na tak ją okre­ślić. Zwłasz­cza gdy jest nie­wy­spa­na albo z ja­kichś po­wo­dów pa­trzy wil­kiem.


  Lo­uis raz po­wie­dział, po­zor­nie nie od­no­sząc tego do niej, choć obo­je zna­li praw­dę: „Dzie­cin­ne twa­rze źle się sta­rze­ją. Szko­da, że za­strze­lo­no Len­no­na za­miast McCart­neya, tra­gicz­na po­mył­ka”.


  – Je­steś tu z mę­żem? – spy­ta­ła któ­raś z ko­biet, gdy Edie od­bie­ra­ła od bar­ma­na bia­łe wino, a tak­że wód­kę z to­ni­kiem.


  – Nie, nie mam męża. Je­stem sin­giel­ką – od­par­ła Edie, wy­wo­łu­jąc la­wi­nę cie­kaw­skich spoj­rzeń oraz za­chwy­co­nych ochów i achów.


  – Masz jesz­cze na to czas. Trze­ba się naj­pierw za­ba­wić, nie? – po­wie­dzia­ła inna z pod­sta­rza­łych pod­lot­ków, a Edie uśmiech­nę­ła się i omal nie przy­zna­ła na głos, że ma już trzy­dzie­ści pięć lat i wca­le nie jest w na­stro­ju do za­ba­wy. Za­miast tego wy­da­ła z sie­bie coś w ro­dza­ju:


  – Ja­sne, ha, ha, ha!


  – Je­steś z York­shi­re? – spy­ta­ła ko­lej­na.


  – Nie, miesz­kam w Lon­dy­nie. Pan­na mło­da po­cho­dzi z…


  Z sali re­stau­ra­cyj­nej wy­ło­nił się Lo­uis, ge­stem dło­ni przy­wo­łu­jąc ją do sie­bie i sy­cząc:


  – Edie!


  – Edie! Ja­kie pięk­ne imię! – za­wo­ła­ły chó­rem star­sze pa­nie, spo­glą­da­jąc na nią z roz­pa­lo­nym na nowo uwiel­bie­niem.


  Po­czu­ła się wzru­szo­na i lek­ko skon­ster­no­wa­na swym na­głym awan­sem na ce­le­bryt­kę. Za­wdzię­cza­ła go nie­wąt­pli­wie po­wszech­nie są­czo­ne­mu wo­kół przez słom­ki pro­sec­co.


  – Je­steś part­ne­rem tej mło­dej damy? – spy­ta­ły Lo­uisa, gdy ten się zbli­żył.


  – Nie, moje ko­cha­ne, ja pre­fe­ru­ję ptasz­ki – od­parł, bio­rąc swo­je­go drin­ka od Edie, któ­ra aż się wzdry­gnę­ła.


  – Kogo on pre­fe­ru­je? – spy­ta­ła jed­na z ko­biet. – Ja­kie znów ptasz­ki?


  – No, ta­kie ra­czej ko­gu­ty. – Lo­uis wy­ko­nał gest na­pi­na­nia bi­cep­sa, co we­dług Edie ni­cze­go nie wy­ja­śnia­ło.


  – Och, on woli męż­czyzn, Nor­ma. To taki we­so­ły wró­be­lek – sko­men­to­wa­ła któ­raś bez­tro­sko.


  Cała uwa­ga sku­pi­ła się na Lo­uisie, czy­li nie-tak-znów-bar­dzo-we­so­łym wró­bel­ku.


  – Ja tam już te­raz wolę po­grać w scrab­ble’a i wziąć cie­płą ką­piel – ode­zwa­ła się inna. – Choć Bar­ba­ra, o ile wiem, cią­gle lubi za­ba­wy z ptasz­kiem.


  – Więc któ­ra z was to zro­bi­ła? – spy­tał Lo­uis, omia­ta­jąc wzro­kiem ich prze­bra­nia. – Gdzie jest pierw­sza po­dej­rza­na?


  – Jesz­cze nie do­szło do zbrod­ni – wy­ja­śni­ła jed­na z pań. – Po­dob­no na dru­gim pię­trze mają zo­stać od­na­le­zio­ne ja­kieś zwło­ki.


  – No cóż, ją chy­ba mo­że­cie wy­klu­czyć – stwier­dził Lo­uis, do­ty­ka­jąc nosa i wska­zu­jąc ko­bie­tę na wóz­ku.


  – Lo­uis! – syk­nę­ła Edie.


  Na szczę­ście jej głos uto­nął w po­wo­dzi gda­ka­nia i chi­cho­tu.


  – She­ila ma zwy­czaj usu­wa­nia so­bie na­gniot­ków za po­mo­cą agraf­ki. Nie ra­dzę ci za­dzie­rać z She­ilą.


  – Tu już prze­sa­dzi­łaś.


  Edie sap­nę­ła po raz dru­gi, a star­sze pa­nie ta­rza­ły się i wyły ze śmie­chu. Nie do wia­ry: Lo­uis zna­lazł gro­no słu­cha­czy.


  – Faj­nie było was po­znać, dziew­czy­ny – po­wie­dział, wy­wo­łu­jąc aplauz.


  Edie sta­ła z boku, za­po­mnia­na ni­czym sie­ka­na wą­trób­ka.


  – Wra­caj do sto­łu, w głów­nym na­mio­cie wła­śnie wszyst­ko się za­czy­na – za­chę­cał ją Lo­uis. – Prze­mo­wy i te rze­czy, wszyst­ko w nie­po­wta­rzal­nym sty­lu.


  Z cięż­kim ser­ce Edie prze­pro­si­ła pa­nie. Przez chwi­lę czu­ła lęk.


  Cze­ka ją Au­dien­cja U Ich Wy­so­ko­ści Hasz­tag Do­bra­nej Pary, Ży­ją­cej Swo­im Hasz­tag Wspa­nia­łym Ży­ciem.


  Rozdział 2


  – To za dar­mo? – wark­nął męż­czy­zna po sześć­dzie­siąt­ce z apa­ra­tem słu­cho­wym o wy­glą­dzie zie­mia­ni­na, ze wzro­kiem utkwio­nym w trzy­ma­ny przez Edie kie­li­szek.


  Edie i Lo­uiso­wi przy­dzie­lo­no miej­sce przy sto­le, gdzie za­sia­da­ła zbie­ra­ni­na lu­dzi wy­glą­da­ją­cych na ta­kich, co to nie mu­szą cięż­ko pra­co­wać. Więk­szość z nich już ro­ze­szła się po ką­tach, chcąc ja­koś za­go­spo­da­ro­wać dłu­żą­cy się czas mię­dzy po­sił­kiem a tań­ca­mi, ale ten fa­cet zo­stał. To­wa­rzy­szy­ła mu nie­śmia­ła, ubra­na z rów­nie cha­rak­te­ry­stycz­ną ele­gan­cją żona.


  – Nie­zu­peł­nie. Ale mogę coś panu przy­nieść.


  – Nie, pro­szę so­bie nie prze­szka­dzać. Przy­cho­dzisz tu, im­pre­za cią­gnie się w nie­skoń­czo­ność i strzy­gą cię jak ja­kąś owcę. Sama ta li­sta pre­zen­tów to już bez­czel­ność. Czte­ry­sta fun­tów za ja­kąś cho­ler­nie brzyd­ką trze­pacz­kę do cia­sta, głu­pie ba­ra­ny. Ci­cho, De­ir­dre, do­brze wiesz, że mam ra­cję.


  Edie opa­dła na swo­je krze­sło, sta­ra­jąc się nie ro­ze­śmiać. Ona też uwa­ża­ła, że pro­duk­ty go­spo­dar­stwa do­mo­we­go mar­ki Kit­chen Aid słu­żą głów­nie do dre­na­żu kie­sze­ni.


  Wy­chy­li­ła swo­je kwa­sko­wa­te wino i po­dzię­ko­wa­ła Bogu, że stwo­rzył al­ko­hol, dzię­ki któ­re­mu moż­na prze­żyć po­dob­ne oka­zje. Przy głów­nym sto­le pod­su­nię­to mi­kro­fon panu mło­de­mu, Jac­ko­wi. Ten po­stu­kał wi­del­cem o kie­li­szek i od­chrząk­nął, przy­kła­da­jąc so­bie do ust zwi­nię­tą pięść. Świe­żej daty te­ścio­wa cią­gnę­ła go za rę­kaw. Pod­niósł w górę otwar­tą dłoń, jak­by chciał po­wie­dzieć: „Ko­cha­ni, prze­pra­szam na chwi­lecz­kę”.


  – Co to za no­wo­mod­ne wa­riac­two, brą­zo­we buty do nie­bie­skie­go gar­ni­tu­ru i jesz­cze ró­żo­wy kra­wat – czło­wiek z apa­ra­tem słu­cho­wym sko­men­to­wał strój pana mło­de­go. – Moż­na by po­my­śleć, że to la­wen­do­wy zwią­zek.


  Edie uwa­ża­ła, że wy­so­ki i szczu­pły Jack odzia­ny od stóp do głów w ubiór z wio­sen­no­let­niej ko­lek­cji Pau­la Smi­tha wy­glą­da do­sko­na­le, ale nie mia­ła ocho­ty wda­wać się w dys­ku­sję.


  – Co to jest la­wen­do­wy zwią­zek? – za­py­tał Lo­uis.


  – Taki ślub na niby, żeby ukryć praw­dzi­wą na­tu­rę ko­goś, kto ko­cha ina­czej.


  – Och, ro­zu­miem. To tak jak u nas. – Lo­uis wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu, przy­cią­ga­jąc Edie do sie­bie.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale nie je­stem zszo­ko­wa­ny – od­rzekł fa­cet, przy­glą­da­jąc się wy­mu­ska­nej fry­zu­rze Lo­uisa. – Od razu po­zna­łem, że pan na­le­ży do tych, co to lu­bią wą­chać kwiat­ki.


  Edie nie ocze­ki­wa­ła, że tego wie­czo­ru usły­szy aż tyle róż­nych eu­fe­mi­zmów na okre­śle­nie oso­by ho­mo­sek­su­al­nej.


  – Cią­gle masz za­miar sta­rać się o wię­zy mał­żeń­skie? – mruk­nął Lo­uis pod no­sem.


  – Po­win­nam się ra­czej mar­twić, czy ta­kie wię­zy będą się sta­rać o mnie – od­par­ła Edie.


  – Skar­bie, ta­bu­ny lu­dzi chęt­nie by się z tobą oże­ni­ły. Je­steś taka „żon­ko­wa­ta”. Ja na cie­bie pa­trzę i my­ślę: Ożeń się ze mną.


  Edie ro­ze­śmia­ła się głu­cho.


  – Cie­ka­we, dla­cze­go te ta­bu­ny nic mi o tym nie mó­wią.


  – Bo ty, wiesz, je­steś taka… enig­ma­tycz­na – od­parł Lo­uis, stu­ka­jąc o dno swo­jej szklan­ki pla­sti­ko­wym mie­sza­deł­kiem.


  Edie po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Dzi­wacz­ne me­an­dry, któ­ry­mi po­stę­po­wał tok my­śle­nia Lo­uisa, nie­odmien­nie pro­wa­dzi­ły do sta­cji koń­co­wej o na­zwie „Nie mogę uwie­rzyć, że coś ta­kie­go po­wie­dzia­łeś”.


  – Ha, ha. Do­praw­dy?


  – Chcia­łem po­wie­dzieć, że masz dużo wiel­bi­cie­li. Praw­dzi­wa du­sza to­wa­rzy­stwa. Ale za­wsze je­steś taka… od­dziel­na, sama.


  – My­ślę, że by­cie wiel­bi­cie­lem nie jest toż­sa­me z dą­że­niem do związ­ku – stwier­dzi­ła obo­jęt­nym to­nem, omia­ta­jąc wzro­kiem zgieł­kli­wą salę w na­dziei zna­le­zie­nia pre­tek­stu do zmia­ny te­ma­tu roz­mo­wy.


  – Może je­steś związ­ko­fob­ką? A może inni są związ­ko­fo­ba­mi? – za­gad­nął Lo­uis, od­kła­da­jąc mie­sza­deł­ko na bok.


  – Och, my­ślę, że ja wszyst­kich od­py­cham. Mam ja­kąś siłę od­środ­ko­wą – od­rze­kła. – A może do­środ­ko­wą?


  – Nie żar­tu­jesz? Bo ja mó­wi­łem cał­kiem po­waż­nie.


  Edie wes­tchnę­ła.


  – Lu­bię lu­dzi i oni mnie lu­bią, ale ni­g­dy nie zda­rzy­ło mi się lu­bić ko­goś, kto jed­no­cze­śnie lu­bił­by mnie. To pro­ste.


  – A może taki ktoś nie wie, że się nim in­te­re­su­jesz? Je­steś dość skry­ta.


  – Być może – zgo­dzi­ła się w na­dziei, że to szyb­ciej za­koń­czy dys­ku­sję.


  – A więc nikt ni­g­dy nie obie­cy­wał ci szczę­śli­we­go ży­cia do sa­mej śmier­ci? Nie zła­ma­łaś ni­czy­je­go ser­ca?


  – Ha, ani jed­ne­go.


  – W ta­kim ra­zie sta­no­wisz pa­ra­doks, pięk­na Edie Thomp­son. Dziew­czy­na, któ­rej każ­dy po­żą­da, a na któ­rą nikt się nie de­cy­du­je.


  Edie prych­nę­ła ze zło­ścią, a Lo­uiso­wi tyl­ko o to cho­dzi­ło.


  – Nikt się nie de­cy­du­je! Pięk­nie, Lo­uis, wiel­kie dzię­ki!


  – Skar­bie, nie o to mi cho­dzi­ło! Ze mną zresz­tą jest tak samo, nikt mnie nie ko­cha, nikt mnie nie po­ślu­bi w naj­bliż­szym cza­sie, a mam już trzy­dzie­ści czte­ry lata. Dla geja to ko­niec.


  Bzdu­ry ple­cie, to ja­sne. Lo­uis wo­lał­by za­paść na in­wa­zyj­ne­go raka niż wziąć ślub. Cały swój wol­ny czas spę­dzał na ge­jow­skim por­ta­lu Grindr, szu­ka­jąc nic nie­zna­czą­cych przy­gód. Ostat­nio prze­ży­wał taką z bo­ga­tym, strasz­li­wie owło­sio­nym fa­ce­tem, któ­re­go na­zy­wał Chew­bac­cą, a ten od­wza­jem­niał mu się mia­nem Księż­nicz­ki Lo­uis. Cóż, chce się z nią tyl­ko po­dro­czyć.


  – Prze­cież po­wie­dzia­łem, że je­steś pięk­na, bo­ska – cią­gnął z na­dą­sa­ną miną, jak­by to on mu­siał się bro­nić przed na­pa­ścią ze stro­ny Edie. Okru­cień­stwo Lo­uisa po­sia­da bo­wiem swo­ją we­wnętrz­ną, po­dzi­wu god­ną cho­re­ogra­fię: kil­ka sta­ran­nie opra­co­wa­nych, wy­so­ce zwin­nych i bez­błęd­nie wy­ko­na­nych kro­ków.


  – Pa­nie i pa­no­wie, prze­pra­sza­my za opóź­nie­nie – po­wie­dział w koń­cu do mi­kro­fo­nu pan mło­dy.


  Z lek­ka ane­micz­na prze­mo­wa Jac­ka sta­no­wi­ła, zgod­nie z pod­po­wie­dzia­mi zna­le­zio­ny­mi za­pew­ne na in­ter­ne­to­wych fo­rach, wy­li­czan­kę kil­ku oczy­wi­stych w tych oko­licz­no­ściach kwe­stii. Oznaj­mił, że pan­na mło­da pięk­nie wy­glą­da i po­dzię­ko­wał wszyst­kim za przy­by­cie. Od­czy­tał ży­cze­nia od nie­obec­nych krew­nych. Po­dzię­ko­wał ho­te­lo­wi za go­ścin­ność i obu ro­dzi­ciel­skim pa­rom za wspar­cie.


  Gdy za­koń­czył z em­fa­zą: – Nie wiem, czym so­bie na cie­bie za­słu­ży­łem, Char­lot­te. Do koń­ca ży­cia będę ro­bił wszyst­ko, że­byś nie ża­ło­wa­ła pod­ję­tej dziś de­cy­zji – Edie gwał­tow­nym ru­chem wla­ła so­bie do gar­dła kie­li­szek szam­pa­na, któ­rym wzno­szo­no to­ast.


  To­ast druż­by Cra­iga był w rów­nym stop­niu za­baw­ny, co po­twor­nie nie­tak­tow­ny. Dość dro­bia­zgo­wo opi­sy­wał bo­wiem sek­su­al­ne pod­bo­je Jac­ka z cza­sów stu­denc­kich. Mów­ca naj­wy­raź­niej uwa­żał, że te dyk­te­ryj­ki są na miej­scu, gdyż „wszy­scy to wi­dzie­li”, a w ogó­le to oni są „cho­ler­nie faj­ną ban­dą kum­pli”. (Jack stu­dio­wał w Dur­ham). Przy wzmian­ce o me­czu rug­by na­zy­wa­ne­go przez nich Świń­ską Roz­gryw­ką Jack wtrą­cił:


  – Może to po­mi­niesz, co?


  Więc Cra­ig prze­szedł bez­po­śred­nio do za­koń­cze­nia:


  – Za Jac­ka i Char­lot­te! Wszy­scy!


  Pan­na mło­da mia­ła przy­le­pio­ny do twa­rzy ner­wo­wy uśmie­szek, a jej mama wy­glą­da­ła, jak­by ja­kiś chi­rurg kro­ił jej w tym mo­men­cie ty­łek.


  Mi­kro­fon pod­su­nię­to na­czel­nej druh­nie, Lu­cie.


  Edie sły­sza­ła już co nie­co o le­gen­dar­nej Lu­cie Ma­gu­ire. Char­lot­te czę­sto i z po­dzi­wem opo­wia­da­ła w biu­rze o tej od­no­szą­cej nie­sa­mo­wi­te suk­ce­sy agent­ce nie­ru­cho­mo­ści („Po­tra­fi­ła­by ci sprze­dać na­wet sła­woj­kę!”), mat­ce sta­no­wią­cych spo­re wy­zwa­nie bliź­nia­ków, któ­rych re­le­go­wa­no z przed­szko­la („są nie­zwy­kle żywi”) i mi­strzy­ni gry w qu­id­dit­cha.


  – To gra z książ­ki dla dzie­ci – wy­ja­śnił Edie Jack. – W co jesz­cze za­gra? W mi­sie-pa­ty­sie z Ku­bu­sia Pu­chat­ka?”.


  Ona za­wsze „mówi to, co my­śli” (czy­taj: jest cham­ką); „nie cier­pi głup­ków” (czy­taj: jest okrop­ną cham­ką) i „nie zno­si bzdur” (czy­taj: jest strasz­li­wą cham­ką).


  Edie my­śla­ła, że z Lu­cie nie spo­sób się za­przy­jaź­nić. No, chy­ba że ja­kaś pan­de­mia wy­bi­je resz­tę lud­no­ści świa­ta. Cho­ciaż na­wet wte­dy by­ło­by trud­no.


  – Cześć wszyst­kim – za­czę­ła pew­nym sie­bie gło­sem w to­na­cji rżnię­te­go szkła. Rękę opar­ła na opię­tym ło­so­sio­wym je­dwa­biem bio­drze. – Mam na imię Lu­cie. Je­stem na­czel­ną druh­ną i naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką Char­lot­te ze stu­diów w St An­drews.


  Edie pra­wie na se­rio spo­dzie­wa­ła się, że na ko­niec tej pre­zen­ta­cji Lu­cie wy­mie­ni swo­je ty­tu­ły i osią­gnię­cia na­uko­we oraz wspo­mni o cer­ty­fi­ka­cie Na­ro­do­we­go Sto­wa­rzy­sze­nia Agen­tów Nie­ru­cho­mo­ści.


  – Mam te­raz dla na­szych szczę­śli­wych no­wo­żeń­ców drob­ną, lek­ko bez­czel­ną nie­spo­dzian­kę.


  Do­praw­dy? – po­my­śla­ła Edie, pro­stu­jąc się na krze­śle. We­sel­na nie­spo­dzian­ka bez pra­wa weta? Uff…


  – Chcia­łam dziś zro­bić dla mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki coś na­praw­dę wy­jąt­ko­we­go i zde­cy­do­wa­łam się wła­śnie na to. Gra­tu­la­cje, Jack i Char­lot­te. To dla was. Aha, pi­sząc tę pio­sen­kę, nada­łam wam wspól­ne imię. Char­lack, tak jak Bran­ge­li­na[5]. Mam na­dzie­ję, że to dla was okej, lu­dzi­ska.


  Pio­sen­ka? Wszy­scy w sali gwał­tow­nie ści­snę­li po­ślad­ki.


  – No to za­czy­na­my. Raz, dwa, trzy…


  Dwie po­zo­sta­łe – czer­wo­ne do­słow­nie jak bu­ra­ki – druh­ny jed­no­cze­śnie wzię­ły do rąk dzwo­necz­ki i za­czę­ły nimi ryt­micz­nie po­trzą­sać. Ich twa­rze wy­ra­ża­ły roz­pacz lu­dzi, któ­rych do­pro­wa­dzo­no do osta­tecz­no­ści wła­śnie te­raz, w naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie.


  Lu­cie za­czę­ła śpie­wać. Mia­ła dość moc­ny głos, żeby śpie­wać bez akom­pa­nia­men­tu, ale to jej a cap­pel­la wpra­wi­ło słu­cha­czy w ty­po­wo an­giel­skie za­że­no­wa­nie. Wszy­scy sie­dzie­li sztyw­no, z za­sty­gły­mi na ustach uśmie­cha­mi i wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi. A ona dar­ła się do me­lo­dii prze­bo­ju Ju­lie An­drews „My Fa­vo­uri­te Things”:


  Bas­se­ty pie­ski, wy­so­kie ka­lo­sze


  Fil­my z Clo­oney­em włącz, bar­dzo cię pro­szę


  Land ro­ver bło­tem po­kry­ty dość gru­bo


  To są te rze­czy, co Char­lac­ki lu­bią!


  Edie nie mo­gła zro­zu­mieć, jak moż­na było uznać coś ta­kie­go za do­bry po­mysł i nie wy­ka­zać się na­wet cie­niem wąt­pli­wo­ści. Samo sło­wo Char­lack brzmia­ło prze­cież jak na­zwi­sko ne­ga­tyw­ne­go bo­ha­te­ra z „Dok­to­ra Who”. Tego przy­krót­kie­go.


  Pa­gór­ki Cot­swolds, śnia­da­nia na tra­wie


  For­mu­ła Je­den, tak do­brze się ba­wię!


  Wim­ble­don strasz­ny, gdzie wszy­scy się gu­bią


  To są te rze­czy, co Char­lac­ki lu­bią!


  Edie nie mo­gła spoj­rzeć na Lo­uisa, bo nie­chyb­nie stra­ci­ła­by po­wa­gę. Mo­gła je­dy­nie so­bie wy­obra­żać jego za­chwyt. Głów­ny sto­lik za­stygł, za­słu­cha­ny.


  Gdy pra­ca mę­czy, brzę­czą te­le­fo­ny


  Gdy ona i on czu­je się zgu­bio­ny


  Niech so­bie za­raz przy­po­mną te rze­czy


  A nic ni­g­dy nie bę­dzie od rze­czy.


  Edie uda­ło się za­cho­wać ka­mien­ną twarz. Gdy głos przy­po­mi­na­ją­cy por­to­wy bu­czek prze­ciw­m­giel­ny do­śpie­wał ostat­nią li­nij­kę, my­śla­ła, że ten kosz­mar na­resz­cie do­biegł koń­ca. Ale nic z tego. Lu­cie szy­ko­wa­ła się do na­stęp­nej zwrot­ki.


  W krót­kiej chwi­li ci­szy dało się usły­szeć, jak czło­wiek z apa­ra­tem słu­cho­wym mówi do swo­jej żony:


  – Co to mia­ło być? Kto wmó­wił tej ko­bie­cie, że po­tra­fi śpie­wać? Boże, co za prze­ra­ża­ją­cy ja­zgot.


  Lu­cie mia­ła za­miar kon­ty­nu­ować, ale ko­men­tarz przy­głu­che­go męż­czy­zny, któ­ry naj­praw­do­po­dob­niej nie zda­wał so­bie spra­wy, jak gło­śno mówi, spa­ra­li­żo­wał pu­blicz­ność. Wszy­scy sły­sze­li, jak żona roz­pacz­li­wie pró­bu­je go uci­szyć.


  – Na mi­łość bo­ską, prze­stań. Przy­sze­dłem na we­se­le, a nie na ama­tor­ską re­wię. Czu­ję się jak ksią­żę Fi­lip, gdy go się zmu­sza do oglą­da­nia go­łych tył­ków roz­ma­itych tu­byl­ców. Non­sens, De­ir­dre, to jest po pro­stu w złym gu­ście.


  Hi­ste­rycz­ne i lek­ko za­śli­nio­ne „ciiii…!” jego mał­żon­ki spo­wo­do­wa­ło wy­bu­chy ner­wo­we­go śmie­chu w kil­ku ką­tach sali.


  Edie po­czu­ła, że Lo­uis nie wy­trzy­mał. Ca­łym jego cia­łem wstrzą­sa­ły kon­wul­sje.


  Od­le­głe kra­je i chiń­skie je­dze­nie


  A w od­rzu­tow­cu dość dłu­gie sie­dze­nie


  Od Tif­fa­ny’ego pa­czusz­ki tip-top


  Char­lac­ki lu­bią, a tak­że hip-hop.


  – Czy ta ge­hen­na nie ma koń­ca? Ten kraj jest ska­za­ny na za­gła­dę, sko­ro tak wul­gar­ne de­mon­stra­cje wła­snych nie­do­stat­ków mogą być tu uzna­wa­ne za przy­zwo­itą roz­ryw­kę. Co? Na pew­no nikt mnie nie sły­szy. Ta ko­bie­ta ma chy­ba że­la­zne płu­ca. Jo­dłu­je jak, nie przy­mie­rza­jąc, Kiri Te Ca­na­ry[6]. To jed­na z tych hi­sto­rii, w któ­rych za­koń­cze­niu czy­ta­my: „I za­nim zwró­cił lufę ku so­bie…”.


  Edie wbi­ła wzrok w pod­ło­gę. Sam fakt sie­dze­nia obok tego krzy­ka­cza po­wo­do­wał, że czu­ła się współ­od­po­wie­dzial­na. A prze­cież nie może ode­brać mu gło­su ani odłą­czyć za­si­la­nia.


  Jej oczy nie­uchron­nie po­wę­dro­wa­ły w kie­run­ku Jac­ka, któ­ry też na nią pa­trzył, za­ty­ka­jąc so­bie usta dło­nią. Jego wzrok zda­wał się mó­wić: co tu jest gra­ne? To ja­kieś sza­leń­stwo!


  Po­win­na się do­my­ślić – on nie tyl­ko uwa­ża, że to jest śmiesz­ne, ale w do­dat­ku to wła­śnie ją, Edie, wy­brał na po­wier­nicz­kę i spi­skow­ca. Omal się nie uśmiech­nę­ła w od­po­wie­dzi, ale szyb­ko wzię­ła się w garść i spoj­rza­ła w dal. Nie, nie rób tego. Przy­naj­mniej nie dziś.


  – Idę do klo­pa – mruk­nę­ła.


  Rozdział 3


  Gdy myła ręce, ogar­nia­ło ją co­raz sil­niej­sze prze­ko­na­nie, że nie po­win­na uczest­ni­czyć w dzi­siej­szej im­pre­zie. Ow­szem, roz­wa­ży­ła wszel­kie za i prze­ciw, ale za­po­mnia­ła o naj­waż­niej­szym: że tu­taj bę­dzie czu­ła się fa­tal­nie.


  Za­czę­ła się bić z my­śla­mi za­raz po otrzy­ma­niu mej­la z za­pro­sze­niem. Wzię­cie dnia wol­ne­go nie przed­sta­wia­ło dla niej pro­ble­mu. Po­win­na od­po­wie­dzieć względ­nie szyb­ko, z dru­giej zaś stro­ny zbyt­nia gor­li­wość mo­gła­by wy­dać się po­dej­rza­na.


  Jak każ­dy czło­wiek po uszy tkwią­cy w czymś, w czym tkwić nie po­wi­nien, mia­ła trud­no­ści z oce­ną kon­se­kwen­cji swo­jej de­cy­zji. Być może nikt w ogó­le nie za­uwa­ży jej nie­obec­no­ści, a może wręcz prze­ciw­nie: nad jej pu­stym krze­słem bę­dzie świe­cić ol­brzy­mia strza­ła z na­pi­sem: HMMM, NIE MA TU EDIE, CIE­KA­WE DLA­CZE­GO?


  Tak więc dzie­li­ła włos na czwo­ro, do­pó­ki Char­lot­te nie za­gad­nę­ła jej przy ba­nia­ku z cie­pła­wą wodą:


  – Edie, przy­cho­dzisz, praw­da? No, na ślub. Bo nie od­po­wie­dzia­łaś na za­pro­sze­nie.


  W tle mi­gnę­ła gło­wa Jac­ka.


  Edie uśmiech­nę­ła się i po­wie­dzia­ła:


  – No­ja­sne­już­się­nie­mo­gę­do­cze­kać­dzię­ki.


  Tą głu­pią gad­ką przy­pie­czę­to­wa­ła swój los. Na­tych­miast obie­ca­ła so­bie, że jej obec­ność nie bę­dzie je­dy­nie wy­ra­zem roz­sąd­ku i spry­tu, że na­praw­dę bę­dzie jej tam faj­nie. Tak jak­by nie pa­mię­ta­ła, że swo­je­go udzia­łu w im­pre­zach to­wa­rzy­skich, bę­dą­cych czę­ścią pa­kie­tu pra­cow­ni­cze­go, a przy­po­mi­na­ją­cych mor­der­czy wy­ścig To­ugh Mud­der, ni­g­dy do­brze nie oce­nia­ła.


  Gdy szczę­śli­wa para mło­da wy­gło­si­ła przy­się­gi i wy­mie­ni­ła się ob­rącz­ka­mi, Edie po­wta­rza­ła so­bie, że nic jej to nie ob­cho­dzi. Jej uczu­cia po­szy­bo­wa­ły hen da­le­ko, ni­czym ja­kiś ba­lon, i nie mia­ły nic wspól­ne­go z przy­krym za­kło­po­ta­niem. Cóż, gdy­by cio­cia mia­ła wąsy…


  Bo tak na­praw­dę była spię­ta, odrę­twia­ła i czu­ła się nie na miej­scu. A al­ko­hol utwier­dzał ją je­dy­nie w po­czu­ciu, że jest kup­ką nie­szczę­ścia.


  Wy­ję­ła dło­nie spod su­szar­ki. Sztucz­ne rzę­sy w jed­nym oku za­czę­ły się jej od­kle­jać, mu­sia­ła więc uchwy­cić je kciu­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym i umie­ścić z po­wro­tem na miej­scu.


  Gdy­by mia­ła­by być wo­bec sie­bie uczci­wa, mu­sia­ła­by przy­znać, że głów­nym po­wo­dem jej obec­no­ści w tym miej­scu jest duma. Nie­przyj­ście by­ło­by rów­no­znacz­ne z wy­wie­sze­niem wiel­kiej fla­gi z na­pi­sem: Nie ra­dzę so­bie. Sy­gnał dla niej i dla in­nych.


  Ta­kie pa­trze­nie na sie­bie w ła­zien­ko­wym lu­strze to cie­ka­we do­świad­cze­nie. Nie ma już ma­gicz­ne­go fil­tru Ama­ro, ma­ki­jaż się roz­ma­zał, al­ko­hol na­ło­żył na biel ga­łek ocznych ma­leń­kie żył­ki ko­lo­ru ma­li­no­we­go. Ob­raz za­iste wart kon­tem­pla­cji. Co z nią jest nie tak? Co ją tu przy­wio­dło? Po­waż­ny czło­wiek nie po­wi­nien się do­pro­wa­dzać do ta­kie­go sta­nu.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, gwał­tow­nym szarp­nię­ciem otwo­rzy­ła drzwi ła­zien­ki i po­wie­dzia­ła so­bie, że za­le­d­wie za kil­ka go­dzin spo­koj­nie po­ło­ży się spać. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może się oka­zać, że Lu­cie już za­koń­czy­ła wy­stęp.


  Gdy prze­cho­dzi­ła przez bar, po­czu­ła pły­ną­ce z ogro­du cie­płe świe­że po­wie­trze i usły­sza­ła ja­kieś od­gło­sy.


  Edie nie­źle zno­si­ła sa­mot­ność, ale te­raz zda­wa­ła so­bie spra­wę, że me­lan­cho­lij­na izo­la­cja i snu­cie się w po­je­dyn­kę po ogro­dzie nie zło­żą się na taki wi­ze­ru­nek jej oso­by, ja­kie­go by so­bie ży­czy­ła.


  Aha, ma prze­cież te­le­fon, któ­ry może po­słu­żyć za re­kwi­zyt. Pod pre­tek­stem ro­bie­nia zdjęć ho­te­lu moż­na tro­chę po­krę­cić się po oko­li­cy. Czło­wiek grze­bią­cy w smart­fo­nie ni­g­dy nie robi wra­że­nia sa­mot­ne­go.


  W uprzy­krzo­nym obu­wiu za­czę­ła ostroż­ny spa­cer po tra­wie. Lu­cie naj­wy­raź­niej za­koń­czy­ła swo­ją dżi­ha­dy­stycz­ną mi­sję, przez otwar­te drzwi sali re­stau­ra­cyj­no-ta­necz­nej pły­nę­ły dźwię­ki „By Your Side” w wy­ko­na­niu Sade.


  Kil­ka eme­ry­tek uczest­ni­czą­cych w za­gad­ce kry­mi­nal­nej ukrad­kiem przy­sia­dło na ław­kach ce­lem wy­pa­le­nia pa­pie­ro­sa. To był bar­dzo miły wi­dok, Edie chcia­ła­by móc się nim cie­szyć. Ży­czy­ła so­bie, by szczę­ście in­nych nie było dziś czymś, co ją uwie­ra. Samą tę świa­do­mość uzna­ła za znak, że wszyst­ko może idzie ku lep­sze­mu.


  Od­da­li­ła się od ho­te­lu na tyle, by po­czuć się kimś z ze­wnątrz, wi­dzem, bez­na­mięt­nym świad­kiem we­se­la. Od­le­głość po­zwo­li­ła jej od­zy­skać spo­kój. Zwró­ci­ła te­le­fon obiek­ty­wem w stro­nę ho­te­lu, by zro­bić mu zdję­cie o zmro­ku. Gdy ba­wi­ła się usta­wie­nia­mi i przy­glą­da­ła re­zul­ta­to­wi swo­jej pra­cy, prze­kli­na­jąc trzę­są­ce się ręce i przy­go­to­wu­jąc do po­wtó­rze­nia uję­cia, uj­rza­ła zmie­rza­ją­cą przez traw­nik w jej kie­run­ku po­stać. Opu­ści­ła te­le­fon ni­żej.


  To Jack. Po­win­na była wcze­śniej się zo­rien­to­wać, że to on. Czyż­by pana mło­de­go obar­czo­no za­da­niem za­pę­dze­nia wszyst­kich do środ­ka, by ko­niecz­nie zo­ba­czy­li pierw­szy ta­niec? Edie mia­ła na­dzie­ję, że ja­kimś tra­fem ta przy­jem­ność ją omi­nie.


  Zbli­ża­jąc się, Jack wło­żył ręce do kie­sze­ni.


  – Cześć, Edie.


  – Cześć?


  – Co tu ro­bisz? W środ­ku są to­a­le­ty, je­śli masz taką po­trze­bę.


  Edie mia­ła ocho­tę się ro­ze­śmiać, ale się po­wstrzy­ma­ła.


  – Fo­to­gra­fu­ję ho­tel. Ład­nie wy­glą­da, taki roz­świe­tlo­ny.


  Jack obej­rzał się przez ra­mię, jak­by chciał to spraw­dzić.


  – Chcia­łem się przy­wi­tać, a ni­g­dzie nie mo­głem cię zna­leźć. Po­my­śla­łem, że może się z kimś wy­mknę­łaś.


  – Z kim?


  – Nie wiem. A ty cza­isz się w po­bli­żu. Ro­bisz się dziw­na.


  Uśmiech­nął się tym swo­im peł­nym uwiel­bie­nia uśmie­chem. Za­nim Edie go po­zna­ła, była prze­ko­na­na, że wy­ra­że­nie „być je­dy­ną oso­bą w tłu­mie” jest tyl­ko fi­gu­rą sty­li­stycz­ną.


  – Nie ro­bię się dziw­na! – za­prze­czy­ła gwał­tow­nie. Czu­ła, że go­tu­je się w niej krew.


  – Mu­si­my omó­wić spra­wę sło­nia w skła­dzie por­ce­la­ny – po­wie­dział Jack, a Edie od­nio­sła wra­że­nie, że ser­ce jej za­mie­ra.


  – Cze­go…?


  – Okrop­no­ści wiel­kiej jak Pe­arl Har­bor.


  Otrzą­snę­ła się z chwi­lo­we­go szo­ku, po­czu­ła ulgę i mi­mo­wol­nie ro­ze­śmia­ła. Wy­czuł ją.


  – Opu­ści­łaś salę, za­nim so­list­ka na­ka­za­ła druh­nom akom­pa­nia­ment w po­sta­ci im­pro­wi­za­cji jaz­zo­wej! Mój Boże, to było naj­gor­sze wy­da­rze­nie w dzie­jach świa­ta, Edie. A prze­cież kie­dyś zda­rzy­ło mi się przy­ła­pać wła­sne­go ojca z „Play­boy­em” w ręku.


  Edie po­now­nie stłu­mi­ła śmiech.


  – A co na to Char­lot­te?


  – To zdu­mie­wa­ją­ce, ale bar­dziej boli ją, że jej wuj Mor­ris roz­zło­ścił Lu­cie swo­imi ko­men­ta­rza­mi, kie­dy śpie­wa­ła. Po­dob­no są one ozna­ką „re­duk­cji za­ha­mo­wań”, co świad­czy o za­awan­so­wa­nej de­men­cji. Cho­ciaż szcze­rze mó­wiąc, nie po­wie­dział nic, co nie by­ło­by słusz­ne. Wi­dać nie tyl­ko on ma de­men­cję.


  – O nie. Bied­ny wu­jek Mor­ris. I bied­na Char­lot­te.


  – Nie mu­sisz jej aż tak współ­czuć. Wu­jek Mor­ris jest to­le­ro­wa­ny z po­wo­du bo­gac­twa, któ­re wy­le­wa mu się no­sem i usza­mi. Każ­dy tyl­ko czy­ha na swój ka­wa­łek tor­tu po jego śmier­ci.


  – Aha – wy­rwa­ło się Edie. Po­my­śla­ła nie po raz pierw­szy tego wie­czo­ru, że nie jest tu mię­dzy swy­mi. No, może znaj­du­je się tu je­den je­dy­ny „jej” czło­wiek, ale te­raz on jest już bar­dziej „ich”. Na za­wsze.


  – To wszyst­ko jest bar­dzo dziw­ne – cią­gnął Jack, ma­cha­jąc ręką w stro­nę, skąd z bu­dyn­ku ską­pa­ne­go w żół­tej po­świa­cie do­cho­dził cha­rak­te­ry­stycz­ny har­mi­der. – Je­stem żo­na­ty. Ja.


  Edie roz­zło­ści­ło jego ocze­ki­wa­nie, że do­łą­czy do jego wy­po­wie­dzi ja­kiś tę­sk­ny czy ża­ło­ści­wy ko­men­tarz. Jack już od daw­na nie zwie­rzał się jej z roz­te­rek. Zresz­tą chy­ba ni­g­dy nie brał pod uwa­gę jej zda­nia przy po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji.


  – Wła­śnie dla­te­go tu dziś je­steś, Jack. A co my­śla­łeś? Że przy­je­cha­łeś na gril­la? Na uro­dzi­ny kota? Na ob­rze­za­nie?


  – Ha, ha. Ty ni­g­dy nie stra­cisz umie­jęt­no­ści szo­ku­ją­cej ri­po­sty, E.T.


  To też było de­ner­wu­ją­ce. Nie­żo­na­ty Jack ni­g­dy nie uwa­żał jej za szo­ku­ją­cą. In­te­re­su­ją­cą, za­baw­ną, ow­szem. A te­raz ona jest dla nie­go ja­kąś lep­ką kre­atu­rą, nie­na­da­ją­cą się do po­ślu­bie­nia eks­cen­trycz­ką. Któ­rej na do­da­tek nikt nie chce.


  – Tak czy owak – ode­zwa­ła się słod­kim, a jed­no­cze­śnie dziar­skim gło­sem – po­win­ni­śmy już wra­cać. Nie może cię nie być na naj­droż­szym przy­ję­ciu ży­cia.


  – Och, Edie, daj spo­kój.


  – Bo co?


  Znów była spię­ta. Dla­cze­go sto­ją we dwo­je w pół­mro­ku, o co tu cho­dzi? Za­plo­tła ręce.


  – Tak się cie­szę, że dziś przy­szłaś. Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo. Twój wi­dok ucie­szył mnie bar­dziej niż czyj­kol­wiek.


  Chy­ba nie bar­dziej niż na­rze­czo­nej? – po­my­śla­ła, ale nie po­wie­dzia­ła tego na głos.


  – Cóż… dzię­ki.


  Co in­ne­go mo­gła po­wie­dzieć?


  – Pro­szę cię, nie za­cho­wuj się, jak­by­śmy nie mo­gli się na­dal ko­le­go­wać. Nic się nie zmie­ni­ło.


  Nie mia­ła po­ję­cia, co Jack chce przez to po­wie­dzieć. Gdy­by za­wsze byli tyl­ko do­bry­mi ko­le­ga­mi, jego ślub rze­czy­wi­ście ni­cze­go by nie zmie­niał. Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że ni­g­dy tak do koń­ca nie ro­zu­mia­ła Jac­ka i w tym wła­śnie tkwił ich pro­blem.


  Gdy za­sta­na­wia­ła się nad od­po­wie­dzią, ode­zwał się:


  – Wiesz, ja to ro­zu­miem. Uwa­żasz mnie za tchó­rza.


  – Co ta­kie­go?


  – Pa­ku­ję się w coś, w co chy­ba nie po­wi­nie­nem.


  – Co przez to ro­zu­miesz?


  Wie­dzia­ła, że to może nie naj­bar­dziej od­po­wied­ni czas na ta­kie py­ta­nia. To nie jest uczci­wa roz­mo­wa. Wszyst­ko tu jest ża­ło­sne. Jack po­ślu­bił inną i nie po­wi­nien te­raz, w ja­kichś krza­kach, zdra­dzać ko­le­żan­ce z pra­cy swych se­kre­tów. O nic ani o ni­ko­go nie war­to tu wal­czyć. Spra­wa jest nie do ura­to­wa­nia. Od pew­ne­go cza­su wie­dzia­ła już, że Jack nie jest do­brym czło­wie­kiem. No, przy­naj­mniej nie jest sil­ny. I jego dzi­siej­sze za­cho­wa­nie jest tego do­wo­dem.


  Ale nę­cił moż­li­wo­ścią po­ru­sze­nia spraw, o któ­rych od daw­na chcia­ła z nim po­roz­ma­wiać.


  – Wiesz, cza­sem nie wia­do­mo, jak się za­cho­wać. – Po­krę­cił gło­wą, wes­tchnął i czub­kiem pół­bu­ta od Pau­la Smi­tha za­czął ry­so­wać coś na tra­wie.


  – Nie za­wsze. Za­war­cie mał­żeń­stwa to aku­rat pro­sta rzecz. Mó­wisz tak albo nie. To jest za­war­te w for­mu­le przy­się­gi.


  – Nie cho­dzi­ło mi… o to, wła­śnie. Char­lie jest wspa­nia­ła, oczy­wi­ście. Mia­łem na my­śli… to wszyst­ko. Kom­plet­ny za­męt. Och, sam już nie wiem.


  Po­czu­ła, że Jack jest bar­dziej pi­ja­ny, niż jej się z po­cząt­ku wy­da­wa­ło.


  – Cze­go ocze­ku­jesz ode mnie? – za­py­ta­ła tak bez­na­mięt­nie, jak tyl­ko po­tra­fi­ła.


  – Edie, nie bądź taka. Usi­łu­ję ci po­wie­dzieć, że dużo dla mnie zna­czysz. Bo chy­ba o tym nie wiesz.


  Nie po­tra­fi­ła na to od­po­wie­dzieć. A sko­ro tak, to Jack wy­mam­ro­tał „O Boże”, pod­szedł i ją po­ca­ło­wał.


  Rozdział 4


  Gdy po­czu­ła de­li­kat­ne mu­śnię­cie jego świe­żo ogo­lo­nej szczę­ki i do­tyk cie­płych, wil­got­nych od piwa warg na ustach, aż się za­chwia­ła z wra­że­nia. In­for­ma­cja o tym, że Jack ją ca­łu­je, była tak nie­sa­mo­wi­ta, że nie mo­gła od razu do­trzeć do jej kory mó­zgo­wej. Peł­ne zro­zu­mie­nie jej wy­ma­ga­ło kil­ku eta­pów.


  1. Jack cię ca­łu­je. W dzień swo­je­go ślu­bu. Nie­moż­li­we? Ależ wszyst­ko wska­zu­je, że TO SIĘ WŁA­ŚNIE DZIE­JE.


  2. To trwa dłu­żej niż zwy­kłe cmok­nię­cie? A może to po­mył­ka? Może ce­lo­wał w po­li­czek i nie tra­fił?


  3. Okej, nic z tych rze­czy. To jest zde­cy­do­wa­nie PO­CA­ŁU­NEK mar­ki po­ca­łu­nek. Co jest, do cho­le­ry? Co on wy­pra­wia?


  4. A co, do cho­le­ry, TY wy­pra­wiasz? Zda­je się, że wła­śnie od­da­jesz mu po­ca­łu­nek. Czy na pew­no tego chcesz? Ra­tun­ku!


  5. RA­TUN­KU! Pil­ne.


  Chwi­la ta trwa­ła w nie­skoń­czo­ność. Wciąż się ca­ło­wa­li. Edie w koń­cu zro­zu­mia­ła wagę sy­tu­acji i swo­je­go w niej udzia­łu. Cof­nę­ła się.


  Po jej pra­wej stro­nie coś się po­ru­szy­ło. Do­strze­gła, że stoi za nimi Char­lot­te. Jej bia­ła suk­nia ja­śnia­ła w na­ra­sta­ją­cym mro­ku ni­czym od­sło­nię­ta kość. Jack od­wró­cił się i też ją zo­ba­czył. Przez uła­mek se­kun­dy pa­trzy­li na sie­bie, za­sty­gli ni­czym prze­dziw­ny żywy ob­raz. Jak­by za mo­ment na nie­bie mia­ła się uka­zać bły­ska­wi­ca, a tuż za nią roz­lec grzmot.


  – Char­lot­te… – za­czął Jack. Prze­rwał mu sko­wyt czy też ra­czej wy­cie, ja­kie wy­da­ła z sie­bie świe­żo upie­czo­na pani Mar­shall. – Och, Char­lot­te, my nie…


  – Ty cho­ler­ny dra­niu! Ty pie­przo­ny ło­bu­zie! – wrzesz­cza­ła Char­lot­te. – Jak mo­głeś mi to zro­bić?! Jak mo­głeś, do ja­snej cho­le­ry, zro­bić mi coś ta­kie­go?! Nie­na­wi­dzę cię! Ty pie­przo­ny… – Rzu­ci­ła się na nie­go i za­czę­ła go okła­dać, a Jack pró­bo­wał po­wstrzy­mać jej za­ci­śnię­te pię­ści.


  Edie przy­glą­da­ła się temu w osłu­pie­niu, czu­jąc na­głą chęć, by zwy­mio­to­wać.


  Wcze­śniej tego dnia Lo­uis z cha­rak­te­ry­stycz­ną dla sie­bie od­ra­zą opo­wia­dał, jak po­win­na za­cho­wy­wać się pan­na mło­da w ten naj­pięk­niej­szy dzień swo­je­go ży­cia. Otóż po­win­na ona uno­sić się w po­świa­cie gwiezd­ne­go pyłu, uni­ka­jąc za wszel­ką cenę po­ka­za­nia, że jej też do­ty­czy pro­za i brzy­do­ta ży­cia. Ilu­stro­wał to przy­kła­dem z ba­le­tu: nikt ni­g­dy nie po­wi­nien spo­strzec, że tan­cer­ka też się poci. Edie po­my­śla­ła wte­dy, że Lo­uis po­łknął chy­ba eg­zem­plarz „The Lady”[7].


  A jed­nak wi­dok oso­by w wy­twor­nym ko­bie­cym stro­ju, któ­ra wda­ła się w re­gu­lar­ną bój­kę, ro­bił wra­że­nie. Char­lot­te z wło­sa­mi upię­ty­mi w wy­mu­ska­ny fran­cu­ski kok, błysz­czą­cy­mi po­licz­ka­mi, w sze­lesz­czą­cej ni­czym kre­pi­na moc­no roz­klo­szo­wa­nej suk­ni, urzą­dzi­ła so­bie noc­ne po­lo­wa­nie na swo­je­go le­d­wo opie­rzo­ne­go męża. I to z uży­ciem wy­ma­ni­kiu­ro­wa­nych dło­ni, na któ­rych lśnił gi­gan­tycz­ny pier­ścień za­rę­czy­no­wy i no­wiut­ka ob­rącz­ka ślub­na z bia­łe­go zło­ta.


  – To nie to, co my­ślisz! – krzyk­nę­ła Edie, któ­rej wła­sny głos wy­dał się w tym mo­men­cie obcy. Prze­cież było wi­dać, co tu jest gra­ne.


  Char­lot­te mo­men­tal­nie uwol­ni­ła Jac­ka z mor­der­cze­go uści­sku. Jej ład­ną, pod­kre­ślo­ną sub­tel­nym ma­ki­ja­żem twarz wy­krzy­wił wście­kły gry­mas.


  – Niech cię cho­ler­ne pie­kło po­chło­nie ty pie­przo­na suko.


  Ton tej wy­po­wie­dzi był tak zde­cy­do­wa­ny, że nie wy­ma­ga­ła ona żad­nych zna­ków prze­stan­ko­wych.


  Edie była pra­wie pew­na, że ni­g­dy przed­tem nie sły­sza­ła, by Char­lot­te prze­kli­na­ła. Nie ru­szy­ła się z miej­sca w imię dziw­ne­go prze­ko­na­nia, że to by tyl­ko po­twier­dza­ło jej winę i że po­win­na zo­stać i wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć.


  Gdy do­tar­ło do niej, jak obłą­ka­na jest ta myśl, w koń­cu ode­szła. Gdy zbli­ży­ła się do ho­te­lu, do­strze­gła, że ca­łej sce­nie przy­glą­da­ła się – z cie­ka­wo­ścią i za­kło­po­ta­niem – grup­ka ga­piów. Przez łąkę nio­sły się ich gło­sy.


  Okej, po ko­lei. Edie po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze. Nie, nie pój­dzie do ogól­nej to­a­le­ty, za bar­dzo rzu­ca­ło­by się to w oczy. Musi się do­stać do po­ko­ju.


  Drżą­cy­mi rę­ka­mi wy­do­by­ła z to­reb­ki klucz z me­ta­lo­wą przy­wiesz­ką i szyb­ko skrę­ci­ła w kie­run­ku głów­ne­go wej­ścia. Tam prze­cha­dza­ło się mniej lu­dzi.


  Jej je­dy­ną tro­ską było te­raz po­zby­cie się po­sił­ku zło­żo­ne­go głów­nie z kur­cza­ka, któ­ry naj­wy­raź­niej wy­ry­wał się na świa­tło dzien­ne, do od­po­wied­nie­go po­jem­ni­ka. Wie­dzia­ła, że po tym po­nu­rym ak­cie otwo­rzą się przed nią nowe ho­ry­zon­ty. Ale wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  Gdy pio­ru­nem po­ko­ny­wa­ła scho­dy, a po­tem ci­che ho­te­lo­we ko­ry­ta­rze, wy­da­wa­ło jej się nie do znie­sie­nia, że czas jest tak upar­cie li­ne­ar­ny i że to, co wy­da­je się świa­tem al­ter­na­tyw­nym, jest w isto­cie nie­ubła­ga­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Że nie ist­nie­je ża­den ma­gicz­ny sto­per, któ­ry da­ło­by się ręcz­nie na­krę­cić tak, żeby ta upior­na hi­sto­ria się nie wy­da­rzy­ła.


  Żeby mo­gła anu­lo­wać swo­ją de­cy­zję od­by­cia prze­chadz­ki po ogro­dach. Te­raz nie mo­gła tego cof­nąć, ta­śmę moż­na prze­su­nąć do tyłu tyl­ko w sta­rym ma­gne­to­wi­dzie. Nie da się już po­wie­dzieć Jac­ko­wi cze­goś in­ne­go i od­da­lić się, gdy tyl­ko za­czął te swo­je wie­lo­znacz­ne gad­ki. Albo po pro­stu sta­nąć tak, by wcze­śniej uj­rzeć zbli­ża­ją­cą się Char­lot­te, jej ślub­ną sza­tę i za­cie­ka­wie­nie, o czym też Jack może plot­ko­wać z Edie. Po­pro­si­ła­by ich wte­dy za­pew­ne do środ­ka, oświad­cza­jąc, że pora po­kro­ić we­sel­ny tort.


  Ale nie. Edie ca­ło­wa­ła się z pa­nem mło­dym na jego we­se­lu i tego już w ża­den spo­sób nie moż­na zmie­nić. Tak jak urzą­dze­nie Tar­dis z „Dok­to­ra Who” nie było w sta­nie za­bić Hi­tle­ra u po­cząt­ku jego zbrod­ni­czej dro­gi.


  Wpa­dła do swo­je­go pu­ste­go ho­te­lo­we­go po­ko­ju. Pa­nu­ją­cy w nim roz­gar­diasz przy­po­mniał jej, jak jesz­cze nie­daw­no cał­kiem nie­win­nie pro­sto­wa­ła tu so­bie wło­sy, sta­ran­nie prze­glą­da­ła się w du­żym lu­strze i ra­czy­ła się her­ba­tą z mle­kiem UHT. Za­mknę­ła za sobą drzwi i spraw­dzi­ła, czy jest bez­piecz­na, ener­gicz­nie po­cią­ga­jąc za klam­kę i ją szar­piąc. Zrzu­ci­ła ze stóp buty.


  Wtar­gnę­ła do to­a­le­ty, od­su­nę­ła z twa­rzy wło­sy i zwy­mio­to­wa­ła. Raz, dru­gi, trze­ci. Po czym prze­my­ła usta wodą. Była te­raz sam na sam ze swo­imi prze­my­śle­nia­mi. Rę­ka­mi obej­mo­wa­ła umy­wal­kę, chwia­ła się na no­gach, nie ma­jąc od­wa­gi spoj­rzeć na swo­je od­bi­cie.


  Za­czę­ły się dy­wa­ga­cje.


  Char­lot­te wie­dzia­ła, że Jack po­szedł za nią, za Edie, praw­da? Że ją ca­ło­wał. Ale to prze­cież nie jej, Edie, wina. To Jack po­wi­nien się tłu­ma­czyć.


  Za­sta­na­wia­ła się, co te­raz bę­dzie się mó­wić. Musi wy­je­chać. Na­tych­miast. Opa­no­wa­ła się i spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Dwu­dzie­sta pierw­sza czter­na­ście. Pew­nie za póź­no na po­ciąg? A może weź­mie tak­sów­kę? Do Lon­dy­nu? Na żą­da­nie? To bę­dzie kosz­to­wać ma­ją­tek. Trud­no, za­pła­ci. Po­my­śla­ła tyl­ko, że kie­dy tak­sów­ka przy­je­dzie, ona przede­fi­lu­je z wa­liz­ką obok re­cep­cji i że bę­dzie to ist­ny marsz hań­by, jak po­wrót do domu nad ra­nem po nic nie­zna­czą­cym sek­sie.


  Wła­ści­wie po­zo­sta­je jed­no wyj­ście – za­ba­ry­ka­do­wać się na pod­da­szu.


  Zna­cze­nie tego, co się wy­da­rzy­ło, do­cie­ra­ło do niej ko­lej­ny­mi fa­la­mi z na­ra­sta­ją­cą siłą. Jak na iro­nię w sali na dole di­dżej pu­ścił wła­śnie „Hung Up” Ma­don­ny. Time goes by, so slow­ly. Tak, czas pły­nie po­wo­li…


  Jak w hor­ro­rze, tyle że tu na od­gło­sy krwa­wej jat­ki i okrzy­ki bólu prze­wrot­nie na­kła­da się „śmie­cho­wa” ścież­ka dźwię­ko­wa sit­co­mu czy in­ne­go show oglą­da­ne­go przez nie­świa­do­mą ni­cze­go ofia­rę.


  Za­ci­ska­jąc pię­ści i zgrzy­ta­jąc zę­ba­mi, za­czę­ła prze­mie­rzać po­kój nie­zde­cy­do­wa­na, czy jed­nak nie zejść na dół, nie sta­nąć przed ludź­mi i nie wy­krzy­czeć: „To on!”. Wie­dzia­ła jed­nak, że już zo­sta­ła na­pięt­no­wa­na i nosi na ręce Mrocz­ny Znak.


  Od­wa­ży­ła się wyj­rzeć przez okno, ale ogród był upior­nie pu­sty.


  Nie mo­gła nie zaj­rzeć do sie­ci, choć ca­łym swym je­ste­stwem bar­dzo tego nie chcia­ła. Usia­dła na łóż­ku z czte­re­ma na­roż­ny­mi słup­ka­mi i po­nu­ro wpa­try­wa­ła się w ja­rzą­cy się wy­świe­tlacz smart­fo­na. Klik­nę­ła kil­ka­krot­nie, za każ­dym ra­zem oba­wia­jąc się zo­ba­czyć coś ta­kie­go, że znów ją ze­mdli. Ale na ra­zie nic nie zna­la­zła.


  Ci­sza przed bu­rzą. Ota­go­wa­ne zdję­cia, jak idą do oł­ta­rza, uśmie­cha­ją się, pod­pi­su­ją akt ślu­bu oraz post Char­lot­te: „Szam­pa­na na moje star­ga­ne ner­wy!” ze spo­rą licz­bą laj­ków. Co lu­dzie po­wie­dzą? Co te­raz dzie­je się na dole?


  – Edie? Edie! – Gwał­tow­ne wa­le­nie pię­ścią w drzwi spo­wo­do­wa­ło, że jej za­lęk­nio­ne ser­ce o mało nie wy­sko­czy­ło z pier­si, jak w ry­sun­ko­wych „Zwa­rio­wa­nych me­lo­diach” wy­twór­ni War­ner Bros.


  – Edie, to ja, Lo­uis. Le­piej mnie wpuść.


  I do­pie­ro w tym mo­men­cie zo­rien­to­wa­ła się, że mu­zy­ka już nie gra.


  Rozdział 5


  Wi­docz­ne po­de­ner­wo­wa­nie Lo­uisa nie po­mo­gło Edie w opa­no­wa­niu ogar­nia­ją­cej ją pa­ni­ki. A już przez chwi­lę łu­dzi­ła się, że Lo­uis wpad­nie do niej, by po­wie­dzieć: Wszyst­ko się uspo­ko­iło, co ty tu jesz­cze ro­bisz?


  Po­de­szła do drzwi na chwiej­nych, wiot­kich ni­czym wy­cior do faj­ki no­gach i wpu­ści­ła go, za­my­ka­jąc za nim drzwi na klucz, jak­by rze­czy­wi­ście po tym sta­rym ho­te­lu mógł się pa­łę­tać ja­kiś mor­der­ca. Lo­uis przy­glą­dał się jej, jak­by miał przed sobą zna­ne­go re­cy­dy­wi­stę. Wziął się pod boki.


  – No do­brze – mruk­nął. – Po­wiesz, co się wła­ści­wie, DO CHO­LE­RY, sta­ło?


  – Boże, a co lu­dzie mó­wią? – jęk­nę­ła.


  – Jack i Char­lot­te… – Lo­uis zro­bił prze­rwę; ni­g­dy nie po­tra­fił so­bie od­mó­wić te­atral­nych sztu­czek w ro­dza­ju za­wie­sze­nia gło­su przed oznaj­mie­niem, kto jest zwy­cięz­cą po­ka­zu ta­len­tów – …wła­śnie się roz­sta­li.


  Za­dy­sza­na Edie sia­dła na brze­gu łóż­ka, usi­łu­jąc się uspo­ko­ić. Drża­ła, pra­wie się trzę­sła. Wie­dzia­ła, że ze­psu­ła im ślub, ale żeby aż zry­wać? To nie brzmi praw­do­po­dob­nie, ta­kie rze­czy się nie zda­rza­ją.


  – To nie może być praw­da – wy­mam­ro­ta­ła.


  – Char­lot­te po­je­cha­ła do domu ro­dzi­ców – mó­wił Lo­uis, te­raz już z pew­ną sa­tys­fak­cją – a Jack musi gdzieś tu być, w to­wa­rzy­stwie bu­tel­ki whi­sky i kum­pli z wie­czo­ru ka­wa­ler­skie­go. Od­był się ist­ny fe­sti­wal wrza­sków, to­tal­na hi­ste­ria i cha­os. Char­lot­te rzu­ci­ła w nie­go ob­rącz­ką.


  Edie za­mknę­ła oczy, spo­co­ną dło­nią przy­trzy­ma­ła się słup­ka przy łóż­ku. Mia­ła wra­że­nie, że wszyst­ko wo­kół krę­ci się i ko­ły­sze.


  – Mó­wi­li coś o mnie?


  – Że Char­lot­te przy­ła­pa­ła was ra­zem. Że ma­cie ro­mans.


  – Nie mamy ro­man­su!


  – To co się w ta­kim ra­zie sta­ło? – spy­tał Lo­uis.


  Po raz pierw­szy mia­ła to gło­śno opo­wie­dzieć, nie mo­gło więc obyć się bez wa­ha­nia.


  – Po­szłam do ogro­du i… on mnie po­ca­ło­wał. Trwa­ło to tyl­ko chwi­lę.


  – Za­raz, za­raz, chcesz mi po­wie­dzieć, że cię nie bzyk­nął?


  Otwo­rzy­ła usta.


  – Bzyk­nął? Skąd?! Ja­sne, że nie! Jak by­śmy mo­gli… Wkrę­casz mnie, tak?


  – Wiesz, nie­któ­rzy twier­dzą, że do tego do­szło. Albo że było bli­sko.


  Edie zna­ła skłon­ność Lo­uisa do prze­sa­dy i do dra­ma­ty­zo­wa­nia, ale nie była pew­na, czy tym ra­zem też dał jej upust. Być może był to efekt nie­kon­tro­lo­wa­ne­go głu­che­go te­le­fo­nu, jak­by praw­da sama w so­bie nie była wy­star­cza­ją­co okrop­na.


  – By­li­śmy za­le­d­wie kil­ka kro­ków od ho­te­lu!


  – Taaa, ja ra­czej po­dej­rze­wa­łem ten ro­dzaj kon­tak­tu, do któ­re­go do­cho­dzi po pół­no­cy, na ma­sce sa­mo­cho­du. No i naj­czę­ściej jed­nak nie do­ty­czy pana mło­de­go, ro­zu­miesz. A więc cię po­ca­ło­wał?


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Ale ro­mans i tak ma­cie, co?


  – Nie!


  Boże, co za udrę­ka. Każ­dy my­śli to, cze­go ona aku­rat naj­mniej by so­bie ży­czy­ła. Gdy­by dano jej wy­bór, wo­la­ła­by po­ka­zać się nago w miej­scu pu­blicz­nym, niż być w ten spo­sób ob­ma­wia­na po ką­tach.


  – Hm, okej, cóż… Więc Jack znie­nac­ka za­py­tał naj­pierw, czy po­do­ba ci się na jego we­se­lu, a po­tem, czy po­do­ba ci się, jak ci wsa­dza ję­zyk w usta?


  – Za­czął, jak mi się wy­da­wa­ło, przy­ja­ciel­ską po­ga­węd­kę, ale był chy­ba nie­źle na­wa­lo­ny. A w na­stęp­nej mi­nu­cie mnie po­ca­ło­wał.


  – A ty nie od­da­łaś mu po­ca­łun­ku?


  – Nie! To zna­czy… pra­wie. By­łam w szo­ku.


  – Hm. Dziw­ne, że tak so­bie spa­ce­ro­wa­łaś sa­mot­nie. Jak on cię zna­lazł? Na pew­no nie wy­sła­łaś mu ese­me­sa?


  – Po­szłam do ogro­du, żeby zro­bić zdję­cie. Mogę ci je na­wet po­ka­zać! – Po­ma­cha­ła mu przed no­sem te­le­fo­nem. – Zo­bacz! Nie ma tu też żad­nych ese­me­sów!


  Za­cho­wy­wa­ła się, jak­by sąd na­ka­zał jej oka­zać i zło­żyć do de­po­zy­tu do­wo­dy rze­czo­we. Bo po praw­dzie to był sąd. Sąd opi­nii pu­blicz­nej. Chy­ba wo­la­ła­by tra­dy­cyj­ną for­mę pro­ce­su.


  – Lo­uis, po­myśl tyl­ko – bła­ga­ła. – Dla­cze­go mia­ła­bym chcieć ob­ła­piać się z nim aku­rat dziś?


  – A dla­cze­go jemu przy­szło coś ta­kie­go do gło­wy, nie wia­do­mo skąd? Chy­ba nie mó­wisz mi wszyst­kie­go, Edie.


  – W pra­cy oczy­wi­ście się kon­tak­tu­je­my. Prze­sy­ła­my so­bie wia­do­mo­ści, ga­wę­dzi­my cza­sem. To wszyst­ko. Przy­jaź­ni­my się, nic wię­cej.


  – Flir­to­wa­li­ście kie­dyś?


  – Chy­ba tak. Tro­szecz­kę.


  Wie­dzia­ła, że aby po­zy­skać Lo­uisa, musi mu coś dać. Za­gryzł dol­ną war­gę i naj­wy­raź­niej coś roz­wa­żał.


  – Wie­rzę ci, ale uwa­żam, że bę­dziesz mia­ła pro­blem, żeby jesz­cze ktoś ci uwie­rzył. Plot­ki już obie­gły całe Har­ro­ga­te, a praw­da bywa nie­ry­chli­wa. A też…


  Prze­rwał, a Edie wy­ba­łu­szy­ła oczy.


  – Co ta­kie­go?


  Ści­szył głos.


  – Tyl­ko do dwóch osób moż­na mieć w tej spra­wie pre­ten­sje: do cie­bie i do Jac­ka. On jest ty­pem ko­le­sia, któ­ry może po uszy wpaść w gów­no, nic mu nie bę­dzie i jesz­cze znaj­dzie na dnie zło­ty ze­ga­rek. Nie chciał­bym za­brzmieć jak zim­ny drań, ale ty po­trze­bu­jesz stra­te­gii pia­row­skiej. Lu­dzie mu­szą wie­dzieć, że to jego spraw­ka, nie two­ja.


  – Jak mam to zro­bić?


  – Zro­bię, co tyl­ko będę mógł – oświad­czył Lo­uis wiel­ko­dusz­nie – ale ty też o tym po­myśl. W koń­cu pra­cu­je­my w re­kla­mie. Two­ja mar­ka do­zna­ła uszczerb­ku, trze­ba uru­cho­mić za­rzą­dza­nie kry­zy­so­we.


  Przy­tak­nę­ła ru­chem gło­wy. Musi odło­żyć na bok wszyst­kie swo­je uprze­dze­nia wo­bec Lo­uisa i za­ufać mu. Praw­dzi­wych przy­ja­ciół po­zna­je­my w bie­dzie i nie mo­że­my so­bie wte­dy po­zwo­lić na luk­sus wąt­pli­wo­ści.


  – My­ślisz, że mię­dzy Jac­kiem a Char­lot­te na­praw­dę wszyst­ko skoń­czo­ne? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem.


  Lo­uis wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mnie trud­no by­ło­by wy­ba­czyć coś ta­kie­go w dzień ślu­bu, taki wstyd. A to­bie?


  Bez­rad­nie po­krę­ci­ła gło­wą. Do­tych­czas się nad tym nie za­sta­na­wia­ła. Sku­pi­ła się na tym, by sa­mej ja­koś to prze­żyć. Nie my­śla­ła, z czym musi się zmie­rzyć Char­lot­te i że wszy­scy wo­kół wie­dzą, co ją spo­tka­ło.


  Roz­legł się ło­mot do drzwi tak po­tęż­ny, jak­by do­bi­ja­ło się do nich roz­ju­szo­ne dzi­kie zwie­rzę. Obo­je z Lo­uisem po­de­rwa­li się na rów­ne nogi.


  – EVIE THOMP­SON! Tu Lu­cie Ma­gu­ire! Je­stem na­czel­ną druh­ną! Otwie­raj drzwi! NA­TYCH­MIAST!


  Edie i Lo­uis spoj­rze­li na sie­bie w osłu­pie­niu.


  – EVIE! WIEM, ŻE TAM JE­STEŚ, TY NĘDZ­NA KRO­WO! Na­wa­rzy­łaś piwa, to je te­raz wy­pij!


  – Po­wiedz, że to twój po­kój – syk­nę­ła Edie do Lo­uisa.


  – Co? A je­śli ona wte­dy pój­dzie do mo­je­go po­ko­ju?


  – Ale cie­bie tam nie ma.


  – Póź­niej będę.


  – To jej też po­wiesz, że to twój po­kój.


  – Do­wie się, że kła­ma­łem.


  – Lo­uis! – bła­ga­ła Edie w dzi­kiej roz­pa­czy. – Po­wiedz jej.


  Skrzy­wił się i za­wo­łał:


  – Cześć, Lu­cie, tu Lo­uis. Nie Edie.


  – To gdzie jest Evie? Prze­cież to jej po­kój! Nie żar­tuj so­bie ze mnie, je­stem w bar­dzo AGRE­SYW­NYM NA­STRO­JU.


  Lo­uis obie­ma rę­ka­mi zro­bił zna­ny gest uno­sze­nia środ­ko­we­go pal­ca i za­śpie­wał:


  – Nie, to mój po­kój. Tu jest mały Lo­uis.


  – Wpuść mnie. Znasz tę dziew­czy­nę? Gdzie ją mam zna­leźć?


  – Ra­czej cię nie wpusz­czę. Je­stem na go­la­sa.


  – To coś na sie­bie za­rzuć.


  – Ale jest ze mną ktoś, kto też jest na go­la­sa. Ro­zu­miesz?


  – Czy to ona?


  – Nie, to fa­cet, męż­czy­zna. A te­raz, je­śli nam po­zwo­lisz, chcie­li­by­śmy za­jąć się sobą.


  Chwi­la ci­szy.


  – Nie wiesz, gdzie jest ta zdzi­ra?


  – Nie. Wy­da­je mi się, że już usta­li­li­śmy, że mam inne za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Do­bra, ale jak ją spo­tkasz, po­wiedz, że ja z jej cyc­ków zro­bię so­bie na­usz­ni­ki.


  – Po­wiem!


  Edie wzdry­gnę­ła się.


  Ci­sza.


  – Ale po­zwól też so­bie po­wie­dzieć, że upra­wia­nie sek­su w mo­men­cie, kie­dy ko­bie­cie ży­cie wali się w gru­zy, uwa­żam za coś w bar­dzo złym gu­ście. My wszy­scy pró­bu­je­my jej po­móc, a wy so­bie tu sie­dzi­cie na go­la­sa.


  – Taki już je­stem. Kie­dy nad­cią­ga kry­zys, roz­bie­ram się. Wte­dy naj­le­piej mi wy­cho­dzi.


  Roz­le­gło się znie­sma­czo­ne cmok­nię­cie i Lu­cie wy­co­fa­ła się, za­ma­szy­ście dud­niąc bu­ta­mi. Mimo że zna­leź­li się na dnie roz­pa­czy, Edie i Lo­uis nie po­tra­fi­li po­wstrzy­mać się od zdu­szo­ne­go wy­bu­chu śmie­chu.


  – Czy ja stąd wyj­dę w jed­nym ka­wał­ku?


  – Fak­tycz­nie, to wiedź­ma. Le­piej się przy­go­to­wać.


  Edie mia­ła już plan. Re­cep­cja pra­cu­je całą dobę, moż­na więc wy­mknąć się o świ­cie. Ro­zu­mo­wa­ła w ten spo­sób: o wpół do pią­tej rano na­wet naj­więk­sza fu­riat­ka nie ma już sił na złość i musi gdzieś od­po­cząć. Cho­ciaż co do Lu­cie, to kto wie…


  – Spójrz na to od do­brej stro­ny. Nie gra już mu­zy­ka. Lu­cie nie może ci wy­rzą­dzić więk­szej krzyw­dy niż jej śpiew, któ­ry prze­cież ja­koś prze­ży­łaś.


  Edie ro­ze­śmia­ła się bez prze­ko­na­nia i z roz­rzew­nie­niem po­my­śla­ła o chwi­li, kie­dy to ktoś inny, a nie ona, znaj­do­wał się w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia. To było chy­ba wie­ki temu…


  – Ja już chy­ba mogę się bez­piecz­nie od­da­lić – stwier­dził Lo­uis.


  Po­smut­nia­ła na myśl, że te­raz znów zo­sta­nie sama.


  – Lo­uis – po­wie­dzia­ła ła­mią­cym się gło­sem. – Wiem, że źle zro­bi­łam, ale na­praw­dę tego nie chcia­łam. Czu­ję się okrop­nie. Wszy­scy będą mnie nie­na­wi­dzić.


  – Nie będą – od­rzekł bez prze­ko­na­nia. – Mu­sisz tyl­ko ich prze­ko­nać, że to Jack cię do­padł, a nie ty jego.


  Obo­je wie­dzie­li, że a) nie bę­dzie moż­li­we prze­ko­na­nie o tym każ­de­go i b) nikt tak ła­two nie roz­grze­szy Edie, bo stra­cił­by moż­li­wość prze­ka­zy­wa­nia plo­tek typu „Ni­g­dy nie zgad­niesz, co się sta­ło”. Taka opo­wieść po­trze­bu­je zoł­zy jako bo­ha­ter­ki. Ina­czej tra­ci sma­czek.


  – Cią­gle je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi? Chy­ba już nie będę mia­ła in­nych przy­ja­ciół.


  – Skar­bie. – Lo­uis ob­jął ją i szyb­ko, dość szorst­ko przy­tu­lił. – Ja­sne, że je­ste­śmy.


  Sta­ran­nie za­mknę­ła za nim drzwi i opa­dła na łóż­ko. Każ­dy od­głos z ho­te­lo­we­go ko­ry­ta­rza ją prze­ra­żał. Wy­obra­ża­ła so­bie cią­gną­ce pod jej drzwi pro­ce­sje pod prze­wo­dem Lu­cie Ma­gu­ire, któ­ra znów bę­dzie na nią wrzesz­czeć, ci­skać gro­my i zro­bi coś okrop­ne­go z jej cyc­ka­mi.


  Gdy tro­chę się uspo­ko­iła, zaj­rza­ła do in­ter­ne­tu. Znów nic, chłód i spo­kój. Żad­nych ko­men­ta­rzy do­ty­czą­cych ostat­nich wy­da­rzeń, nikt nie usu­nął jej z li­sty zna­jo­mych na fej­sie (choć musi się li­czyć z tym, że to na­stą­pi).


  Cho­ciaż… po chwi­li, spa­ni­ko­wa­na, na­gle ule­gła nie­przy­jem­ne­mu wra­że­niu, że może… Nie, musi z tym wal­czyć, nie może ulec pa­ra­noi. Nie bę­dzie spraw­dzać. Na pew­no się myli.


  Okej, spoj­rzy tyl­ko. Po to je­dy­nie, by się upew­nić, że to była pa­ra­no­ja. Roz­grza­nym pal­cem stuk­nę­ła w do­ty­ko­wy wy­świe­tlacz.


  Boże. Nie. Mru­gnę­ła, by od­go­nić łzy, od­świe­ży­ła ekran raz i jesz­cze raz. Tak bar­dzo chcia­ła­by się my­lić. Ale się nie my­li­ła.


  Lo­uis usu­nął ich wspól­ną fo­to­gra­fię.
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  Ni­g­dy tego nie chcia­ła. Być tą dru­gą. Zresz­tą kto by chciał? Komu mo­gła­by przy­paść do gu­stu ta nie­sym­pa­tycz­na, ża­ło­sna, przy­pra­wia­ją­ca o wiecz­ny ból ser­ca rola? Każ­dy sce­na­rzy­sta do­brze wie, że nikt nie chce być w swo­im mnie­ma­niu, we wła­snym sce­na­riu­szu, czar­nym cha­rak­te­rem.


  Od ja­kie­goś cza­su Edie mia­ła wra­że­nie, że jej ży­cie fa­tal­nie zbo­czy­ło z kur­su. Te­raz mu­sia­ła zmie­rzyć się tak­że z prze­ko­na­niem, że już na do­bre.


  A nie za­wsze tak było. Po ro­man­tycz­nej i nie­co cha­otycz­nej mło­do­ści, gdy tuż po stu­diach głów­nie szwen­da­ła się po sto­li­cy, po ukoń­cze­niu dwu­dzie­stu pię­ciu lat ustat­ko­wa­ła się u boku, wy­pisz, wy­ma­luj, ide­ału to­wa­rzy­sza ży­cia. Był nim Matt, nie­ła­twy, moc­no emo­cjo­nal­ny po­eta z pół­no­cy o zło­żo­nej oso­bo­wo­ści i uro­dzie Ala­ina De­lo­na.


  Na­stą­pi­ła wów­czas chwa­leb­na prze­mia­na ba­ła­ga­niar­skiej Edith w Edie – ład­ną i dow­cip­ną dziew­czy­nę pi­sa­rza, któ­ra bie­rze ży­cie za kark, a Lon­dyn ma u stóp.


  Do­kła­da­ła sta­rań, by ich zwią­zek był na­praw­dę tak wspa­nia­ły, na jaki wy­glą­dał. Pa­so­wa­li do sie­bie. Lu­dzie im za­zdro­ści­li. Ma­rzy­ła o ślu­bie, na­wet o dzie­ciach, ale im czę­ściej mu­sia­ła sta­wiać czo­ło hu­mo­rom Mat­ta, tym bar­dziej do­cho­dzi­ła do wnio­sku, że niech to już zo­sta­nie w sfe­rze ma­rzeń.


  Po trzech la­tach zma­gań po­czu­ła się kom­plet­nie wy­koń­czo­na wy­sił­kiem zro­zu­mie­nia Mat­ta i wiecz­ny­mi sta­ra­nia­mi o jego do­bry na­strój.


  Roz­sta­li się, a ona spo­strze­gła, że jest smut­ną i do tego dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­let­nią ko­bie­tą. Wo­kół nie bra­ko­wa­ło męż­czyzn po przej­ściach, któ­rzy by­li­by skłon­ni po­móc jej ze­brać się do kupy. Za­ło­ży­ła więc, że któ­ryś z ko­lej­nych flir­tów, być może tuż po prze­kro­cze­niu ma­gicz­nej trzy­dziest­ki, przy­nie­sie jej Pana Wła­ści­we­go, któ­ry cze­ka gdzieś tam na nią z wiel­kim bu­kie­tem w dło­ni.


  Ale ja­koś nic ta­kie­go się nie sta­ło. Chwi­lo­wa sin­giel­ka sta­ła się sin­giel­ką na sta­łe. Nie spo­tka­ła ni­ko­go, w kim war­to by­ło­by się za­ko­chać. Z wy­jąt­kiem Jac­ka. Choć aku­rat w nim nie po­win­na była się za­ko­chi­wać.


  Ale czy za­wsze mamy wy­bór? Spę­dzi­ła wy­star­cza­ją­co dużo sa­mot­nych wie­czo­rów, ma­jąc za to­wa­rzy­sza je­dy­nie fil­my z Net­flix, by się nad tym za­sta­no­wić.


  Czę­sto wra­ca­ła my­ślą do pierw­sze­go spo­tka­nia z Jac­kiem w agen­cji re­kla­mo­wej, gdzie pra­co­wa­ła jako co­pyw­ri­ter­ka. Char­lot­te, jako am­bit­nej opie­kun­ce klien­ta, uda­ło się prze­ko­nać ich sze­fa Ri­char­da, by za­trud­nił Jac­ka, mimo że w fir­mie pa­no­wa­ła za­sa­da „żad­nych par”.


  Po­cząt­ko­wo Edie nie po­świę­ca­ła Jac­ko­wi Mar­shal­lo­wi zbyt wie­le uwa­gi. Ot, po­my­śla­ła, to jesz­cze je­den z tych ko­le­siów, co to przed pra­cą za­li­cza­ją si­łow­nię i są na­sta­wie­ni na suk­ces. Jak Char­lot­te.


  – Edie, to jest mój chło­pak! – za­wo­ła­ła do niej Char­lot­te z dru­gie­go koń­ca sto­łu we wło­skiej wi­niar­ni, do któ­rej cho­dzi­li całą pacz­ką w pią­tek po pra­cy. Było póź­ne lato ze­szłe­go roku. – Po­lu­bisz Edie, to taki nasz fir­mo­wy klaun.


  Kom­ple­ment ra­czej wąt­pli­wy, ale Edie zro­bi­ła do­brą minę do złej gry i uśmiech­nę­ła się.


  Pod­nio­sła się z krze­sła i przez stół, któ­re­go po­ło­wa znaj­do­wa­ła się w sali, a po­ło­wa była wy­su­nię­ta na chod­nik, uści­snę­ła koń­ce pal­ców Jac­ka, bo ca­łej dło­ni nie była w sta­nie do­się­gnąć. Póź­niej nie mo­gła się na­dzi­wić swo­jej ów­cze­snej obo­jęt­no­ści. Na pierw­szy rzut oka Jack – ja­sne wło­sy, szczu­pła syl­wet­ka w do­pa­so­wa­nym gar­ni­tu­rze – wy­glą­dał jak ty­po­wy, pa­su­ją­cy do Char­lot­te czło­wiek in­te­re­su, więc Edie szyb­ko wró­ci­ła do pro­wa­dzo­nej przed pre­zen­ta­cją roz­mo­wy.


  W cią­gu ty­go­dni, któ­re po tym na­stą­pi­ły, kil­ka­krot­nie przy­ła­pa­ła Jac­ka, jak wę­dru­je wzro­kiem w jej re­jo­ny, ale po­my­śla­ła po pro­stu, że fa­cet lu­stru­je swo­je nowe miej­sce pra­cy. Char­lot­te mia­ła wdzięk smu­kłej bo­gi­ni po­łu­dnio­wych hrabstw, nie wy­da­wa­ło się więc praw­do­po­dob­ne, że jej chło­pa­ko­wi może po­do­bać się dziew­czy­na ze środ­ko­wej An­glii, któ­ra po­kry­wa pierw­szą si­wi­znę ko­sme­ty­ka­mi L’Oréa­la i ubie­ra się jak Vel­ma ze „Sco­oby Doo”.


  Pew­ne­go dnia w prze­rwie na lunch sie­dzia­ła przy biur­ku, ja­dła jabł­ko i czy­ta­ła książ­kę Jona Ron­so­na. Za­uwa­ży­ła, że Jack jej się przy­glą­da. Nie za­czer­wie­ni­ła­by się, gdy­by nie po­wie­dział szyb­ko:


  – Strasz­nie marsz­czysz czo­ło, kie­dy czy­tasz, wiesz o tym?


  – Elvis po­licz­ko­wał Pri­scil­lę, kie­dy się marsz­czy­ła – od­par­ła.


  – Po­waż­nie?


  – Ta­aak. Nie chciał, żeby do­sta­ła zmarsz­czek.


  – No, no, co za du­pek. Już wy­rzu­cam moje „Live in Las Ve­gas”. Ale ty nie masz się czym przej­mo­wać.


  – Nie dasz mi po buzi? – Wy­szcze­rzy­ła zęby w uśmie­chu.


  – Ha, ha, ha! Nie. Nie masz zmarsz­czek.


  Ski­nę­ła gło­wą, wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem „dzię­ku­ję” i wró­ci­ła do lek­tu­ry. Czy to mia­ła być pró­ba flir­tu? Ra­czej nie. Ale nie­dłu­go po tym Olly, klient han­dlu­ją­cy wi­na­mi, roz­ma­wiał z Edie w spo­sób świad­czą­cy o du­żym za­in­te­re­so­wa­niu i znów po­czu­ła na so­bie wzrok Jac­ka.


  – Moja mała Edie! Jak się mie­wasz?! – za­wo­łał Olly, któ­ry wy­raź­nie coś so­bie łyk­nął do lun­chu. – Jaka cu­dow­na blu­zecz­ka. Je­steś bar­dzo po­dob­na do mo­jej cór­ki. Praw­da, Ri­chard? Wy­ka­pa­na Va­nes­sa.


  Jej szef Ri­chard mruk­nął pod no­sem coś, co moż­na było wziąć za ro­dzaj wy­mu­szo­nej przez ko­niecz­ność za­rob­ko­wa­nia zgo­dy.


  Edie po­dzię­ko­wa­ła uprzej­mie w na­dziei, że wszy­scy w biu­rze do­brze wie­dzą, że nie robi nic, by wzbu­dzić za­in­te­re­so­wa­nie tego wiecz­nie wo­nie­ją­ce­go whi­sky fa­ce­ta.


  Gdy Ri­chard od­cią­gnął go­ścia od jej biur­ka, na jej ekra­nie wy­sko­czy­ła wia­do­mość z ko­mu­ni­ka­to­ra G-chat. Jack.


  „Mło­da damo, po­zwól, że ci oświad­czę, w spo­sób zu­peł­nie zresz­tą pla­to­nicz­ny, że bar­dzo chciał­bym upra­wiać z tobą seks”.


  Edie onie­mia­ła, do­pie­ro bo­wiem po chwi­li do­strze­gła zna­ki cu­dzy­sło­wu. Omal się gło­śno nie ro­ze­śmia­ła. Po czym, uspo­ko­jo­na i ura­do­wa­na, od­pi­sa­ła:


  Hm, Olly to bar­dzo cen­ny klient. Na­le­ży do ro­dzi­ny… „wy­mio­tu­ją­ca bu­zia”.


  No i za­nim się zo­rien­to­wa­ła, wcią­gnę­ło ją. Prze­ję­ła od Jac­ka pa­łecz­kę. Dro­ga do za­tra­ce­nia za­wsze za­czy­na się od jed­ne­go krocz­ku.


  Jack:


  Je­dy­ną rze­czą gor­szą od jego gad­ki są wina, któ­re sprze­da­je. Pró­bo­wa­łaś na przy­kład pi­not gri­gio? Błe­ee.


  Edie:


  Pew­nie znaj­dziesz gdzieś mój tekst, w któ­rym opi­su­ję je jako po­sia­da­ją­ce lek­ki nerw zie­lo­nej śliw­ki i dłu­gi me­lo­no­wy fi­nisz. Zna­ko­mi­te na po­po­łu­dnie w ogro­dzie, któ­re może prze­cią­gnąć się do wie­czo­ra.


  Jack:


  Czy­taj: wiń­sko do oba­le­nia na ław­ce w par­ku o aro­ma­cie pły­nu Li­ste­ri­ne zmik­so­wa­ne­go z si­ka­mi po szpa­ra­gach.


  Edie:


  Tak, jego bu­kiet moż­na okre­ślić mia­nem „na­tar­czy­wy”.


  Jack:


  Ja ta­kie rze­czy czy­tam wy­łącz­nie dla jaj. „Obie­cu­ją­ce po­łą­cze­nie doj­rza­łych owo­ców, ener­ge­tycz­nych za­pa­chów gwa­ran­tu­je, że prze­nie­siesz się do wło­skich win­nic”. Już prę­dzej do izby przy­jęć.


  Gdy­by po­dob­ną za­ży­łość za­ini­cjo­wał któ­ry­kol­wiek z mę­skich ko­le­gów z pra­cy, Edie uzna­ła­by to za oczy­wi­stą pró­bę pod­ry­wu. Ale Jack był prze­cież chło­pa­kiem Char­lot­te, sie­dział tuż obok, a więc to nie flirt. Zwy­kła gad­ka przez in­ter­ne­to­wy ko­mu­ni­ka­tor, bez war­to­ści do­da­nej.


  Sta­li się cza­to­wy­mi kum­pla­mi. Pra­wie każ­dy ra­nek Jack za­czy­nał od prze­sła­nia jej ja­kie­goś dow­cip­ne­go ko­men­ta­rza. Na ko­goś, kto miał ta­kie po­czu­cie hu­mo­ru jak Edie, dzia­ła­ło to jak ma­gnes. Wy­glą­da­ło na to, że i jego ta sy­tu­acja urze­kła. Miał dużo pew­no­ści sie­bie owo­cu­ją­cej mnó­stwem cierp­kich uwag i po­chła­nia­niem ol­brzy­mich ilo­ści kawy w sty­lu ame­ry­kań­skim.


  W nu­dzie biu­ro­we­go ży­cia brzdęk­nię­cie zwia­stu­ją­ce po­ja­wie­nie się na jej ekra­nie ko­mu­ni­ka­tu od Jac­ka szyb­ko sko­ja­rzy­ło się z uczu­ciem przy­jem­no­ści i na­gro­dą. Edie sta­ła się jak la­bo­ra­to­ryj­ny szczur w na­uko­wym eks­pe­ry­men­cie, któ­ry na­ci­ska tę dźwi­gnię, któ­rej na­ci­śnię­cie ob­da­ru­je go orzesz­kiem. Idąc da­lej za tym po­rów­na­niem, po­win­na prę­dzej czy póź­niej spo­dzie­wać się elek­trycz­ne­go szo­ku i wte­dy za­cząć na­ci­skać inną dźwi­gnię. Tak dzia­ła uza­leż­nie­nie.


  To wszyst­ko ra­zem było lek­ko za­baw­ne.


  Na­wet wów­czas, gdy roz­mo­wa za­czę­ła zba­czać na nie­co po­waż­niej­sze, bar­dziej oso­bi­ste te­ma­ty, Edie zo­rien­to­wa­ła się, że po­mię­dzy aneg­dot­ka­mi, zdaw­ko­wy­mi wy­ra­za­mi za­ży­ło­ści czy zwy­kły­mi głu­po­ta­mi za­czy­na prze­my­cać tre­ści, z któ­ry­mi nie dzie­li­ła się z żad­nym in­nym miesz­kań­cem Lon­dy­nu.


  Za­uwa­ży­ła też, że gdy w pią­tek wra­ca do domu, ła­pie doła. To śmiesz­ne, zu­peł­nie na od­wrót niż inni lu­dzie. Bo wie, że aż do po­nie­dział­ku bę­dzie trwa­ła prze­rwa w bły­sko­tli­wych, opar­tych na szcze­gól­ne­go ro­dza­ju che­mii in­ter­ne­to­wych po­ga­dusz­kach.


  Po ja­kimś cza­sie w week­en­dy za­czę­ły nad­cho­dzić od Jac­ka żar­to­bli­we ese­me­sy – znak, że o niej my­śli. Za­uwa­ży­ła też przy­chyl­ne po­sty pod swo­imi twe­eta­mi, a raz na­wet cał­kiem przy­pad­ko­wo ude­rzy­ło ją, że dał laj­ka ja­kie­muś jej sta­re­mu zdję­ciu, skry­te­mu głę­bo­ko w fejs­bu­ko­wych ar­chi­wach. Wi­do­my ślad bu­szo­wa­nia w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych.


  Kie­dyś, w cza­sie wspól­ne­go piąt­ko­we­go wyj­ścia po pra­cy, Jack mó­wił w obec­no­ści Char­lot­te, że ka­ry­god­nie roz­pra­sza Edie i prze­szka­dza jej w pra­cy. Char­lot­te wów­czas wy­da­ła po­mruk nie­za­do­wo­le­nia, zbesz­ta­ła Jac­ka i prze­pro­si­ła Edie. A Edie po­czu­ła się win­na.


  Ale niby dla­cze­go? Z po­wo­du roz­mó­wek, któ­rych Jack nie ukry­wał przed swo­ją dziew­czy­ną i któ­re sam za­ini­cjo­wał? Gdy­by było w nich coś nie­sto­sow­ne­go, nie mó­wił­by o tym, praw­da?


  W ra­zie cze­go za­wsze prze­cież moż­na za­prze­czyć.
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  Ale cze­go nie wie­dzia­ła Char­lot­te, a do cze­go Edie nie chcia­ła się przed sobą przy­znać, dia­beł tkwi w szcze­gó­łach.


  Char­lot­te z pew­no­ścią nie za­cho­wa­ła­by zim­nej krwi, gdy­by wie­dzia­ła, że Jack za­zdro­ścią, uda­wa­ną czy też nie, re­ago­wał na każ­dą rand­kę Edie. „Boże, mu­sisz się pew­nie okrop­nie stre­so­wać by­ciem czy­jąś dziew­czy­ną…”, pi­sał. „Jak idziesz po­znać jego ro­dzi­ców, po­wścią­gnij tro­chę swo­ją nie­wy­pa­rzo­ną gębę. I daj im ja­kiś pre­zent. Naj­le­piej ka­szan­kę czy coś w tym ro­dza­ju”.


  Obo­je wy­obra­ża­li so­bie tę sy­tu­ację, śmia­li się i prze­sy­ła­li we­so­łe buź­ki. Edie uda­wa­ła, że jest ura­żo­na drwi­na­mi z jej do­mnie­ma­ne­go po­cho­dze­nia z pół­no­cy kra­ju, ale w grun­cie rze­czy eks­cy­to­wa­ło ją, że Jack trak­tu­je ją jak ko­goś bli­skie­go. Było w tym mnó­stwo czu­ło­ści.


  Przy­jął na sie­bie rolę naj­lep­sze­go kum­pla, po­wier­ni­ka i – no cóż – ko­goś w ro­dza­ju chło­pa­ka. Chcia­ła­by, by tak było.


  W koń­cu spo­strze­gła, że chcąc nie chcąc, na­ru­szy­ła pew­ną nie­wi­dzial­ną gra­ni­cę. I to nie za spra­wą jed­nej de­cy­zji o za­sad­ni­czym zna­cze­niu, ale w dro­dze ko­lej­nych, ma­łych, nie do koń­ca świa­do­mych wy­bo­rów.


  Do­pó­ki był z Char­lot­te, nie za­mie­rza­ła jed­nak ni­cze­go zmie­niać. Co więc to komu szko­dzi? To jest jak mała iskier­ka roz­świe­tla­ją­ca sza­ry dzień. Nie za­wie­ra ka­lo­rii, nie po­wo­du­je raka. Dar­mo­wa por­cja czy­stej ra­do­ści.


  O tym, że jed­nak będą pew­ne kosz­ty, prze­ko­na­ła się ja­kieś czte­ry mie­sią­ce po tym, gdy po raz pierw­szy ode­zwał się do niej na cza­cie.


  Jack nie wy­glą­dał jej na ta­kie­go, dla któ­re­go szczy­tem ma­rzeń jest miesz­ka­nie za mia­stem na­by­te na kre­dyt hi­po­tecz­ny. Jed­nak pew­ne­go razu w cza­sie prze­rwy na lunch Char­lot­te wy­do­by­ła skądś bu­tel­kę mo­ëta i roz­da­ła wszyst­kim na­peł­nio­ne bą­bel­ku­ją­cym pły­nem pla­sti­ko­we kub­ki.


  – Wła­śnie sfi­na­li­zo­wa­li­śmy kup­no domu!


  Co ta­kie­go? Jack nic nie mó­wił! A jej się wy­da­wa­ło, że mó­wią so­bie pra­wie wszyst­ko.


  Po­czu­ła się zdra­dzo­na. Jej ob­raz świa­ta do­stał wła­śnie – jak ma­wia­ła jej przy­ja­ciół­ka Han­nah – ku­rew­sko moc­no po twa­rzy od rze­czy­wi­sto­ści.


  Gdy tyl­ko Jack wró­cił na miej­sce, prze­sła­ła mu ko­mu­ni­kat:


  Nie wie­dzia­łeś o tym?


  Po­twier­dzam, wie­dzia­łem. Prze­wal­czy­ła to i sama wszyst­ko do­pro­wa­dzi­ła do koń­ca. Pod­trzy­maj mnie na du­chu i po­wiedz, że wszyst­ko bę­dzie OK, E.T. x[8]


  I to wszyst­ko? Nic wię­cej nie ma jej do po­wie­dze­nia?


  Była zdu­mio­na, jak bar­dzo wstrzą­snął nią taki roz­wój sy­tu­acji. Mo­gła to so­bie z Jac­kiem wy­ja­śnić do koń­ca, zmu­sić go, by wy­ja­wił jej, dla­cze­go nie wspo­mniał o czymś tak istot­nym, ale uzna­ła, że to nie jej brosz­ka. Nie bę­dzie się wtrą­cać w jego ży­cie z Char­lot­te, ro­ścić so­bie praw do ści­śle pry­wat­nych in­for­ma­cji. To by­ło­by zde­cy­do­wa­nie nie­faj­ne. Pro­wa­dzi­ła na­wet we­wnętrz­ny dia­log: No do­bra, ty się uma­wiasz z chło­pa­ka­mi? To on może ku­po­wać nie­ru­cho­mo­ści ze swo­imi dziew­czy­na­mi, nie?


  Cała ta spra­wa zmu­si­ła ją do spoj­rze­nia praw­dzie w oczy – że mia­no­wi­cie po­wo­li, spo­koj­nie, w spo­sób nie­oczy­wi­sty tak­że dla niej sa­mej, zbu­do­wa­ła so­bie pew­ne na­dzie­je.


  Po­sta­no­wi­ła uni­kać te­raz żar­to­bli­wych utar­czek i on też trzy­mał się od nich z dala. Ale już po nie­dłu­gim cza­sie w ko­mu­ni­ka­to­rze po­now­nie po­ja­wi­ły się jego peł­ne wi­go­ru, jak za­wsze, wpi­sy. Zro­zu­mia­ła, że trud­no bę­dzie bez­ko­li­zyj­nie zmie­nić bieg rze­czy. Musi albo grać da­lej, albo osta­tecz­nie się wy­co­fać. A ży­cie i tak pój­dzie na­przód.


  Coś, co za­czę­ło się lek­ko i przy­jem­nie, sta­ło się te­raz dla Edie przy­czy­ną zgry­zo­ty. Ca­ły­mi wie­czo­ra­mi prze­glą­da­ła mej­le i ese­me­sy od Jac­ka, do­pa­tru­jąc się w nich do­wo­dów od­wza­jem­nia­nia jej uczu­cia. Za­zna­cza­ła je so­bie wy­ima­gi­no­wa­nym krzy­ży­kiem.


  Jack zdra­dził się pew­ne­go razu, że Char­lot­te pra­gnie rze­czy, na któ­rych jemu nie za­le­ży: ślu­bu, dzie­ci, opa­la­ne­go drew­nem ko­min­ka i sa­mo­cho­du z na­pę­dem na czte­ry koła.


  Edie uni­ka­ła te­raz roz­mów na ta­kie te­ma­ty, ale rów­nież sta­ra­ła się igno­ro­wać, co on w ten spo­sób chce jej dać do zro­zu­mie­nia. Nie chcia­ła wi­dzieć wiel­kie­go zna­ku ostrze­gaw­cze­go gło­szą­ce­go: WSTĘP WZBRO­NIO­NY. NIE­BEZ­PIECZ­NE MA­TE­RIA­ŁY. KIE­ROW­NIC­TWO NIE PO­NO­SI OD­PO­WIE­DZIAL­NO­ŚCI.


  Do­tar­ło do niej, że nie wta­jem­ni­cza­ła Char­lot­te w ich po­ga­dusz­ki, bo uwa­ża­ła je za nie­win­ne. A on po­wie­dział o wszyst­kim Char­lot­te, gdyż jest skoń­czo­nym kłam­cą. A tacy wie­dzą, że naj­ciem­niej jest pod la­tar­nią.


  Ist­nie­je tyl­ko jed­na oso­ba, któ­rą moż­na by tą spra­wą za­in­te­re­so­wać. To jej naj­lep­sza ko­le­żan­ka, Han­nah, któ­ra – co nie jest bez zna­cze­nia – miesz­ka w Edyn­bur­gu.


  Edie wy­rzu­ci­ła z sie­bie wszyst­ko, skła­da­jąc jed­no­cze­śnie ostat­nie za­mó­wie­nia w sta­ro­świec­kim pu­bie przy Roy­al Mile przy oka­zji wy­ciecz­ki, jaką w pe­wien dłu­gi week­end od­by­ła w kie­run­ku pół­noc­nym.


  – Wiesz – mó­wi­ła do przy­ja­ciół­ki, sta­ra­jąc się nadać gło­so­wi jak naj­lżej­szy ton – czu­ła­bym się le­piej, gdy­bym po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go on jest z Char­lot­te. Oni tak bar­dzo się od sie­bie róż­nią.


  Han­nah lek­ce­wa­żą­co po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ego­istycz­ny żar­tow­niś lubi mieć ko­bie­tę, któ­ra wszyst­kim po­kie­ru­je. Ceni pie­nią­dze i sku­tecz­ność dzia­ła­nia, a wier­ność nie­ko­niecz­nie.


  Za­brzmia­ło to nie­przy­jem­nie, acz praw­dzi­wie.


  – Uznaj ra­czej, że nie znasz go tak do­brze, jak ci się wy­da­je, a nie że ona do nie­go nie pa­su­je – za­zna­czy­ła Han­nah, po­pra­wia­jąc pro­ste ciem­ne wło­sy za­wią­za­ne w kok na czub­ku gło­wy.


  Edie nie­spe­cjal­nie ocze­ki­wa­ła te­raz gło­su zdro­we­go roz­sąd­ku. Wo­la­ła­by usły­szeć, że Jack ko­cha się w niej na za­bój, tyl­ko nie ma od­wa­gi jej tego wy­znać.


  – Wiesz, to nie był twój po­mysł – cią­gnę­ła Han­nah, wy­cią­ga­jąc orzesz­ki ziem­ne z roz­dar­tej na­pręd­ce to­reb­ki. – Nie my­śla­łaś, że to się tak skoń­czy. To on zro­bił cię w trą­bę. Nie ob­cho­dzi go, że cię zra­nił, by­le­by na­dal mógł się za­ba­wiać. W sta­łym związ­ku nie ma już mo­ty­li w brzu­chu ani eks­cy­tu­ją­cych wzlo­tów i upad­ków. A ty je­steś przy­ja­ciel­ska i uczyn­na; nie­któ­rzy fa­ce­ci lu­bią wy­ko­rzy­stać taką otwar­tość.


  Edie zna­ła na to jesz­cze jed­no okre­śle­nie, któ­re­go do­tych­czas nie uży­ła. Po­trze­bow­ska. On wy­ko­rzy­stał fakt, że jej cze­goś bra­ko­wa­ło. Nie­do­sta­tek, do któ­re­go sama przed sobą nie po­tra­fi­ła się przy­znać. Edie Po­trze­bow­ska.


  Po­my­śla­ła, że Han­nah od cza­sów stu­denc­kich jest w związ­ku z uro­czo nie­za­wod­nym Pete’em. Jak ma więc ro­zu­mieć, że ży­cie to dzi­ka dżun­gla?


  – Uwa­żasz więc, że on na­wet nie wie, że mnie rani? Może po pro­stu nie ma po­ję­cia, że mi na nim za­le­ży? – spy­ta­ła Edie.


  Han­nah znów po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Wie, wie. Ina­czej nie ro­bił­by przed tobą ta­jem­ni­cy z cze­goś, co może ci się nie spodo­bać. Dla­cze­go nie po­ka­zał ci po pro­stu zdję­cia nie­ru­cho­mo­ści na por­ta­lu Ri­ght­Mo­ve i nie po­wie­dział, że w so­bo­tę wła­śnie ją oglą­da­li?


  Edie po­sęp­nie kiw­nę­ła gło­wą.


  – Nie rób so­bie ze mnie żar­tów. Ale może jed­nak czuł się tro­chę za­kło­po­ta­ny?


  – Nie na tyle, żeby ra­zem z nią nie pod­pi­sać do­ku­men­tów hi­po­tecz­nych. Ko­niec, krop­ka. Gdy­by chciał być z tobą, był­by. Na­wet je­śli jest tobą za­uro­czo­ny, nie chce z tobą być, bo nic w tym kie­run­ku nie zro­bił.


  Han­nah, z za­wo­du chi­rurg (od ne­rek), mia­ła spe­cjal­ne ze­zwo­le­nie na mó­wie­nie bru­tal­nej praw­dy. Je­śli była nie w so­sie, za­zwy­czaj ozna­cza­ło to czy­jąś śmierć. „Ktoś mi umarł na sto­le” – to krót­kie zda­nie sta­wia­ło tamę ża­lom Edie.


  Tym ra­zem Edie nie mo­gła zna­leźć żad­ne­go ar­gu­men­tu prze­ciw że­la­znej lo­gi­ce ostat­nich zdań wy­po­wie­dzia­nych przez przy­ja­ciół­kę. Za­czę­ła jej drżeć war­ga.


  – Han­nah, cho­le­ra, on mnie znisz­czył. Czu­ję, że sko­ro nie mogę mieć jego, nie ma już na świe­cie ni­ko­go, kto by się dla mnie nada­wał. A skoń­czy­łam trzy­dzie­ści pięć lat, więc pew­nie mam ra­cję.


  Han­nah po­ło­ży­ła jej dłoń na ra­mie­niu.


  – Edith. – Ko­le­żan­ki ze szko­ły ni­g­dy nie przy­ję­ły do wia­do­mo­ści, że ka­za­ła mó­wić do sie­bie Edie. – On się dla cie­bie nie na­da­je. Ro­biąc coś ta­kie­go, trak­tu­je swo­ją dziew­czy­nę jak gów­no. Gdy­by­ście się zwią­za­li, tak samo, jak gów­no, trak­to­wał­by cie­bie. To oczy­wi­sta praw­da i do­brze o tym wiesz.


  Edie nie mo­gła się zgo­dzić na taką oczy­wi­stość, na­wet je­śli wie­dzia­ła, że jest ona praw­dziw­sza niż to, że Dar­win miał ra­cję co do małp człe­ko­kształt­nych.


  Za­uwa­ży­ła ję­kli­wie, że być może on nie chciał zra­nić Char­lot­te.


  – Ha, ha! Do­bre! – po­wie­dzia­ła Han­nah. – Mó­wisz po­waż­nie?


  – To też – od­par­ła Edie, wie­dząc, że wła­śnie wsa­dzi­ła rękę do poń­czo­chy z pre­zen­ta­mi gwiazd­ko­wy­mi i szpe­ra po jej dnie w po­szu­ki­wa­niu jed­nej drob­nej rze­czy: bra­zy­lij­skie­go orze­cha, któ­re­go i tak nie da się roz­gnieść żad­nym dziad­kiem. – Ale kie­dyś mi po­wie­dział, że je­stem nie­uchwyt­na i onie­śmie­la­ją­ca. Prze­cież tak dłu­go by­łam sama i nie­za­leż­na. Może on my­śli, że to ry­zy­kow­ne…


  – Taaa, wła­śnie wi­dać. Sie­dzisz te­raz w da­le­kim mie­ście i spę­dzasz week­end, pła­cząc za nim. Ty­po­wa za­gryw­ka ma­ni­pu­la­tor­skie­go gnoj­ka – orze­kła Han­nah. – Uff. Sor­ry, Edith, ale mnie on się na­praw­dę nie po­do­ba.


  Edie wy­ra­zi­ła coś w ro­dza­ju zgo­dy, ale w głę­bi du­szy po­my­śla­ła, że gdy­by Han­nah po­zna­ła Jac­ka i całą moc jego cza­ru, na pew­no by ją zro­zu­mia­ła. I może w ogó­le za dużo po­wie­dzia­ła, bo je­śli Han­nah i Jack kie­dy­kol­wiek się spo­tka­ją, przy­ja­ciół­ka bę­dzie mu­sia­ła wy­ko­nać cięż­ką pra­cę, by po­pra­wić swo­ją o nim opi­nię. Znów triumf na­dziei nad ro­zu­mem… Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy nie do­sta­ła na jego punk­cie bzi­ka.


  Bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie po­wyż­sze uwa­run­ko­wa­nia, nie mia­ła szans się do­my­ślić, że oto zbli­ża­ją się za­rę­czy­ny.


  A jed­nak w pią­tek wy­pa­trzy­ła, że Char­lot­te jest roz­sz­cze­bio­ta­na, ma wy­pie­ki na twa­rzy i plot­ku­je z se­kre­tar­ką. Spoj­rza­ła na pal­ce jej le­wej ręki i po­czu­ła, że ktoś za­pu­ścił jej do wnę­trza żył­kę z ha­czy­kiem, a dru­gi ko­niec przy­cze­pił do plat­for­my cię­ża­rów­ki, któ­ra z ry­kiem sil­ni­ka wła­śnie ru­sza.


  Uda­ła, że nic nie za­uwa­ży­ła i wy­mknę­ła się na spo­tka­nie z klien­tem, z któ­re­go już nie wró­ci­ła do biu­ra. Wie­czo­rem do­sta­ła ese­me­sa.


  Hej, ty tam. Gdzie dzi­siaj by­łaś? Nie wi­dzia­łem cię u Lu­igie­go po pra­cy. No cóż, ja się że­nię, co ty na to? Plum. Sta­rze­je­my się? Bła­gam, po­wiedz, że nie… Nie je­stem jesz­cze go­to­wy na skó­rza­ny fo­tel mar­ki La-Z-Boy, E.T. Jx


  Rzu­ci­ła te­le­fo­nem po prze­kąt­nej po­ko­ju, wy­pi­ła trzy czwar­te bu­tel­ki dżi­nu i za­czę­ła tań­czyć do pio­sen­ki „Cau­ght Out The­re” Ke­lis, któ­rą pu­ści­ła tak gło­śno, że są­sie­dzi z dołu za­re­ago­wa­li.


  To było gor­sze, niż gdy­by mia­ła z Jac­kiem peł­no­wy­mia­ro­wy, tak­że fi­zycz­ny ro­mans. Wów­czas nie­wier­ność by­ła­by bez­sprzecz­na, upraw­nia­ją­ca do bólu i do wście­kło­ści. A ro­mans czy­sto uczu­cio­wy wy­ma­ga je­dy­nie uzna­nia ze stro­ny obu stron, że miał miej­sce, na­wet je­śli jed­ną z tych stron to­tal­nie roz­wa­lił. Kie­dyś oj­ciec mó­wił jej o su­per­po­zy­cji kwan­to­wej, któ­ra – jak się wy­da­je – do­ty­czy ist­nie­nia i nie­ist­nie­nia ja­kiejś rze­czy jed­no­cze­śnie. Dla Edie był to opis jej związ­ku z Jac­kiem.


  Nie mia­ła pra­wa się skar­żyć. Nie po­win­na była wi­kłać się w re­la­cję z kimś, kto po­zo­sta­je w związ­ku z inną oso­bą.


  To tak jak­by pójść na po­li­cję i do­nieść, że ko­leś, któ­re­mu sprze­da­wa­łeś nar­ko­ty­ki, na­gle wy­cią­gnął w two­im kie­run­ku nóż.


  

  [1] <3 – znak ser­dusz­ka (przyp. tłum.).


  [2] Pro­nup­tia – pa­ry­ska mar­ka stro­jów ślub­nych (przy­pis tłum.).


  [3] Old Swan (ang.) – Sta­ry Ła­będź (przyp. red.).


  [4] Cla­ra Bow – ame­ry­kań­ska gwiaz­da, iko­na kina nie­me­go (przyp. tłum.).


  [5] Bran­ge­li­na – zbit­ka od Brad Pitt i An­ge­li­na Jo­lie (przyp. tłum.).


  [6] Znie­kształ­co­ne Kiri Te Ka­na­wa, no­wo­ze­landz­ka so­pra­nist­ka (przyp. tłum.).


  [7] The Lady – ma­ga­zyn dla ko­biet z wyż­szych sfer uka­zu­ją­cy się od 1885 roku (przyp. tłum.).


  [8] x – od­po­wied­nik emo­ti­ko­no­we­go ca­łu­sa (przyp. tłum.).
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